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Wielkie zwycięstwa Stronnictwa Narodowego 
wen oe. zy pomuc 


W niedzielę, 21 maja odbyły się 
wybory do rad miejskich w 49 mia- 
stach, ze Lwowem, Częstochową i 
Wilnem ma czełe. Według dotych- 
czasowych wiadomości, we wszyst- 
kich tych trzech miastach Stronnic- 
two Narodowe odniosło wspaniałe 
zwycięstwa, które Świadczą, że,w 
obliczu doniosłych wydarzeń coraz 
więcej Polaków staje do pracy w wiel 
kim ruchu narodowym. Wybory wy- 
kazały poza tym, że mimo niesły” 
chanie intensywnej agitacji, prowa” 
dzowej przede wszystkim przez Ży- 
dów na rzecz obozu „demokracji“ i 
„postępu* socjalistycznego, Polska 
Partia Socjalistyczna ponosi klęskę 
za klęską. Dotkliwa porażka spotkała 
rówaideż „Ozon“, któremu niewiele 
pomogło ukrywanie się pod nazwa- 
mi różnych „bloków“ i operowanie 
hasłami antyżydowskimi. 


W Czestochowie 


CZĘSTOCHOWA. (Tel. wł. „War- 
szawskiego Dzien. Narod."). Wybory 
do rady miejskiej w Częstochowie w 
niedzielę, dn. 21 maja br. potwierdzi- 
ły raz jeszcze, że Częstochowa jest 
miastem na wskroś narodowym. Jak- 
kolwiek w noc przedwyborczą poli- 
cla opleczętowała lokale Stronnictwa 
Narodowego i aresztowała kilkunastu 
działaczy S. N., to jednak Stronnic- 
two Narodowe wyszło z wałki wy- 
borczej zwycięsko, otrzymując naj- 
większą ilość głosów pośród wszyst- 
kich ugrupowań. Stronnictwo Naro- 
dowe zdobyło, według prowizorycz. 
nych obliczeń, 16 MANDATÓW, TO 
JEST O 3 WIĘCEJ w stosunku do 
1934 r. oraz OKOŁO 50.000 GŁO- 
SÓW. 

NAJWIĘKSZĄ KLĘSKĘ PONIEŚLI 
SOCJALIŚCI, spadając do 6 manda- 
tów, ti. do połowy swego poprzed- 
niego stanu posiadania. Jest to reak- 
cja katolicko-narodowej Częstocho- 
wy na zbezczeszczenie obrazu Mat- 
ki Boskiej na akademii socjalistycz. 
nej I-go maja na Rakowie, przedmie- 
ściu Częstochowy. 

Jak było do przewidzenia klęskę po 
niósł i Ozon, uzyskując tylko 10 man 
datów, tj. o 4 mniej niż w poprzed- 
niej radzie. Od grumtowniejszej kię- 
ski ratował się Ozon licytacją haseł 
narodowych i antysemickich oraz wy- 
sunięciem bezpartyjnych kandydatów 
o charakterze przeciwżydowskim. 

Kosztem PPS i Ozonu przypadko- 
wy sukces odniosła lokalna Chade- 
cja, uzyskując 6 mandatów (w po- 
przedniej radzie posładali tylko je- 
den wyratowany z pogromu 
1934 r. zadanego przez Stronnictwo 
Narodowe). Chadecja jest tworem 
szczątkowym, zawdzięczającym swe 
istnienie kilkku zawodowym „polity- 
kom“, prowadzącym Związki Zawo- 
dowe. 

Żydzi odnieśli pewien sukces, zdo- 
bywając 10 mandatów, tj. o 2 więcel 
niż w 1934 r. Sukces swój zawdzię” 
czają wymarzonemu wprost podziało- 
wi miasta na okręgi oraz wielkiej so- 
lidarności i frekwencji wyborców. 


Z listy Stronnictwa Narodowego 
mandaty uzyskują pp.: prezes Piotr 
Kozerski, Edmund Gliński, Eugeniusz 
Zarzecki, Henryk Waczyński, Wła- 
dysław Studziński, Jan Leopold Piąt. 
kowski, adw. Tadeusz Plebanek, Bul, 
Lompe, Michalski, Radoliński, Polak, 
Stanisław Deska, Kazimierz Głowac- 
ki i Konrad Blachnicki. 

Z Ozonu przepadł, między innymi 
b. senator Dominik Zbiersk. Ogólna 
frekwencja gtosującycn mała, zwła- 
szcza ludności polskiej. 


WILNO, (Tel. wł.) Ostatecz- 
ny wynik wyborów do Rady 
Miejskiej przyniósł Stronnict- 
wu Narodowemu sukces w po- 
staci 27 mandatów, OZN. — 19, 
PPS. — 9, Żydzi — 17. 


We Lwowie 


LWÓW. (Tel. wł. „Warsz. Dzien. 
Nar."). „Ozon“ poniósł w niedzielnych 


wyborach wielką klęskę, ustępując 
przed Stronnictwem Narodowym. 
Prawdopodobny podział mandatów: 
Stron. Narodowe dwadzieścia kilka 
mandatów, „Ozon“ również ponad 20, 
PPS 10, Żydzi 16, „Ukraińcy“ 0. Sko- 
ro się zważy, że listy Stronnictwa 
Narodowego unieważniono w trzech 
okręgach, w których posiadaliśmy 
największe szanse, i że z okręgów 
tych „przeszli“ w ten sposób radni 
„ozonowcy”, właściwe zwycięstwo 
Stron. Narodowego okaże się tym wię 
ksze. 


W poprzedniej radzie Str. Narodo- 
we miało tyłko 5 radnych, „sana- 
cja" — 46. 


Z wybitniejszych osobistości, zaan- 
gażowanych na listach „Ozonu” prze- 
padli wskutek różnych tarć wewnę- 
trznych prof. Grabski 1 prof. Romer. 


Wyniki wyborów niedzielnych są 
również wiełką klęską PPS, która 
przy pomocy Żydów prowadziła nie- 
słychanie intensywną agitację wy- 
borczą. i 


unieważnienia list w 3 okrę- 
gach Stronnictwo Narodowe 
zdobyło 22 mandaty, OZN — 23 
PPS. — 9, Żydzi — 16. 


Przemyśl 
PRZEMYŚL, (Tel. wł.) Dzię- 
ki unieważnieniu list Stronnict- 
wa Narodowego OZN. uzyskał 
15 mandatów, PPS. — 12, Ży- 


LWÓW, (Tel. wł.) Pomimo 
ie S. N. = 


RZESZÓW, (Tel. 
wyniku niedzielnych wyborów 
S. N. zdobyło 9 mandatów, O. 


wł.) W 


Z. N. — 9, PPS. — 3, Żydzi 11. 
Miechów 


Miechów, (tel. wł.) Stronni. 
ctwo Narodowe zdobyło 5 man- 
datów; lista jego była unieważ- 
niona w największym okręgu, 
w którym zdobyłaby prawdopo 


Pouczająte zestawien 


Wybory do samorządu miej- 
skiego, przeprowadzone w ubie 
głą niedzielę w stu kilkudzie- 
sięciu miastach i miasteczkach. 
przyniosły znowu znaczne stra 
ty „Ozonowi'. 

Mimo wielkich ułatwień, z 
jakich organizacja ta korzysta, 
mimo unieważnienia w szeregu 
okręgów list Stronnictwa Naro 
dowego, wyniki głosowania nie 
dzielnego wypadły dla ,„„Ozo- 
nu“ niefortunnie. We Lwowie i 
w Wilnie dotychczasowa re- 
prezentacja klubów  prorządo- 
wych spadła do połowy, w Czę 
stochowie do dwóch trzecich, 
w mniejszych miastach, biorą- 
cych udział w wyborach nie- 
dzielnych, listy „ozonowe* ró- 
wnież powodzenia nie miały. 
Okazuje się, że nie tylko za- 
chodnie dzielnice Polski, ale i 
pozostałe części kraju ustosun- 
kowują się do „Ozonu* w spo- 
sób wyraźnie negatywny. 

W wyborach niedzielnych 
znaczny sukces odniosło Stron- 
nictwo Narodowe. Zwycięstwc 
to świadczy, że — w obliczu 
wielkich wydarzeń coraz 


| więcej Polaków staje pod sztan 
| darami ruchu narodowego, któ- 


ry — mimo intensywnej walki, 
jaką przeciwko niemu prowa- 


dzi obóz prorządowy, Żydzi. 
socjaliści i tzw. „demokracja“ 
— rozwija się nieustannie, sta- 
nowiąc główny trzon politycz- 
ny naszego społeczeństwa. Wy 
niki wyborów niedzielnych w 
Wilnie, Lwowie, Częstochowie 
i Rzeszowie, chociaż w nieje- 
dnym z tych miast unieważnia- 
no listy Stronnictwa Narodowe 
go, opieczętowywano jego lo- 
kale i aresztowano działaczy 
narodowych, w zupełności po- 
twierdzają żywiołowy ' rozwój 
tego ruchu. 

Pisząc o wynikach wyborów 
niedzielnych, należy podkreślić 
zwycięstwo socjalistów w So- 
snowcu, Dąbrowie Górniczej 
Czeladzi, Radomiu i Będzinie. 
Na sukces PPS wpłynęły jak 
zwykle głosy żydowskie oraz 
ważna okoliczność braku list 
komunistycznych, dzięki czemu 
głosy komunistyczne oddane 
zostały na kandydatów socjali- 
stycznych. Nie mniej jednak w 
szeregu miejscowości, gdzie 
wpływy socjalistyczne były do 
tychczas znaczne, dalszy ich 
rozwój został skutecznie za- 
trzymany. W Częstochowie na- 
przykład, socjaliści utracili po- 
łowę posiadanych dotychczas 
mandatów na rzecz Stronnic- 


twa Narodowego, a w Rzeszo- 
wie, stolicy Centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego, zdobyli za- 
ledwie 3 mandaty, przy 9-ciu 
mandatach Stronnictwa Naro- 
dowego. 

Wybory samorządowe zwol- 
na zbliżają się ku końcowi. Ich 
dotychczasowe wyniki pozwa- 
lają się zorientować w nastro- 
jach panujących w kraju oraz 
w przeobrażeniach, jakim ule- 
ga nasza Opinia publiczna. Ze- 
stawienie wyników wyborów 
samorządowych -z obliczem o- 
becnego Sejmu oraz z charak- 
terem panującego systemu jest 
bardzo pouczające. Świadczy 
ono o konieczności zasadni- 
czych zmian w naszych stosun 
kach politycznych, przeprowa- 
dzonych pod kątem widzenia 
potrzeb chwili historycznej, ja- 
ką przeżywamy, oraz zgodnie 
z dążeniami znacznej większo- 
ści społeczeństwa. 

Wielkie poczucie odpowie- 
dzialności, jakie cechuje posta- 
wę społeczeństwa, musi zna- 
leźć swój wyraz w głębokim 
przeobrażeniu panujących sto- 
sutków i w oparciu życia oraz 
polityki państwa na nicspożytej 


a DAD DZ EN RON R AZ ZN, 


sie. która tkwi w narodzie pol | 


skim. 


dobnie dalsze 3 mandaty tak, 
że razem miałoby 8 mandatów, 
czyli połowę wszystkich man- 
datów. W okręgu tym wybor- 
cy manifestacyjnie głosowali na 
unieważnioną listę S.N., na któ 
rą padło 55 procent wszystkich 
oddanych tam głosów. 


„Sanacja“ otrzymała 6 man- 
datów (gdyby nie te unieważ- 
nienia miałaby 3 lub najwyżej 
4), Żydzi 5. 


BIAŁA PODL. (Tel. wł.). W 
dniu 21 bm. odbyły się wybo- 
ry do rady miejskiej w Białej 
Podlaskiej. Na 24 mandaty 
„Ozon“ uzyskał 12 (poprzed- 
nio 19). Lista narodowa, jako 
Polskie Zrzeszenie Gospodar- 
cze 8 (poprzednio 1). Żydzi 4 
(poprzednio 4). 

W dwu okręgach wybitnie 
żydowskich były tylko polskie 
listy, gdzie dziwnym ' zbie- 
giem okoliczności „Ozon* uzy 
skał 6 mandatów a „Zrzesze- 
nie“ tylko 1. W I okręgu wy- 
borcy zamieszają zgłosić pro- 
test. 


Lublin, Siedlce, Radom 


W Lublinie dotkliwą porażkę 
poniósł „Ozon“, zdobywając 
tylko 19 mandatów, co ozna- 
cza stratę sześciu mandatów. 
Str. Narodowe otrzymało 10 
mandatów, PPS 10, Bund 8, 
Sjoniści 1. 

W Siedlcach Str. Narodowe 
zdobyło 6 mandatów, PPS pra- 
wdopodobnie 16, „Ozon“ 6, Ży- 
dzi 4 lub 5. 

W Radomiu duży sukces zdo 
byli socjaliści, otrzymując 19 
mandatów. „Ozon* wraz z Cha 
decją 18 mand., Str. Narodowe 
1 mandat, Żydzi 3. 


W Zakopanem Str. Nar. o- 
trzymało 4 mandaty, „Ozon“ z 
przybudówkarmi 5, Str. Ludowe 
7, PPS 7, Żydzi 1. 


W Równem Str. Narodowe 
otrzymało 2 mandaty, „Ozon“ 
z przybudówkami 19, „bezpar- 
tyjni* 4, Żydzi 12, „„Ukraiń- 
55% 2) 


We Włodzimierzu Str. Na- 


rodowe 2 mand., „Ozon“ 13. 
„bezpartyjni' 6, „Ukraińcy 5 
Żydzi 5, Rosjanie 1. 

W Dubnie: Str. Nar. 1, „O- 


zon“ 10, Żydzi 9, „Ukraińcy“ 3 
Rosjanie 1. 
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Luchwałe prowokacje hitlerowców gdańskich 
Napad na dom polskich inspektorów celnych, — Porwanie samochodu zastępcy Komisarza 
Generalnego R. P. Szofer polskiego samochodu zastrzelił jednego z napastników 


Kategoryczny protest Komisarza Generalnego 


DOKŁADNY PRZĘGIEG . 
WYPADKÓW 


GDAŃSK (PĄT), Komisarz 
generalny R. P. w Gdańsku wy 
stosował do prezydenta wolne 
go miasta pismo, przedstawiają- 
ce dokładny przebieg incydentu 
w Kalthoi. Pismo stwierdza, że 
otrzymawszy alarmujące wiar 
domości  rozruchach w Kal- 
thief, skłlerowanych przeciwko 
polskim inspektorom celnym, 
przyczym — co specialnie za- 
sługuje na podkreślenie — nie 
zawahano się ze strony tłumu 
napast=" *" "+vciem bro 
ni palnej i rzucaniem petard — 
z ‘pea komisarza generalne" 
go w Gdańsku p. Perkowski za 
wiadomił w dniu 20 maia rb. 
radcę stanu p. Siegmunda, ŻĘ u 
daje się osobiście do Kalthoj, 
celem sprawdzenia na miejscu 
stanu iaktycznego. 


P. Siegmund zapytał p. Per- 
kowskiego, czy życzy sobie, a- 
by mu towarzyszył urzędnik 
policji, na co p. Perkowski wy- 
raził zgodę. P. Siegmund po 
chwili zatelefonował, że policja 
nie mą woinego urzędnika. P. 
Perkowski uprzedził p. Sieg- 
munda, żę wobec tego zinuszo- 
ny jest jechać bez asysty i wy- 
jechał przez Tezew do Kalthof 
w towarzystwie dwóch innych 
urzędników polskich samocho- 
dem naczelnego inspektorą ceł. 

Przybywszy do Kalthof, p. 
Perkowski zatrzymał się przed 
budynkiem, zamieszkałym 
przez inspektorat celny, który 
to budynek zastał z powybiia- 
nymi szybami i poobrywanymi 
okiennicamł. 


Wysiadłszy z samochodu, p. 
Perkowski wraz z towarzyszą” 
cymi mu urzędnikami chcieli 
wejść do wnętrza domu, lęcz 
żandarm oświadczył wówczas, 
że ma rozkaz nie wpuszczgnia 
nikogo. Wobec tego p. Perko- 
wski razem z towarzyszącymi 
mu urzędnikami wsiedli do sa: 
mochodu i odjechali w kierun= 
kü stacji kolejowej. Samachód 
stanął na drodze, prowadzącej 
do huńdsratu stacvinegą. 

Gdy p. Perkowski z towarzy 
szącymi mu urzędnikami udali 
sie na stacię, zostąwialąc szoię' 
ra Zygmunta Morawskiego 
przy samochodzie, nadjechał 
od strony Marienburga (Mal- 
borg) duży samochód marki 
Mercedes, który stanął na szo- 
sle w odłeęgłości około 15 mtr. 
od samochodu, 


Wysiadło zeń kilka osób, u- 
branych po cywilnemu lecz w 
długich butach, którzy zaczęli 
się zbliżać szybkim krokiem do 
szofera, nawołując silę wzajem- 
nie do bicia go. Szofer, widząc 
groźną sytuację, zaczął się wy 
cofywać w kierunku budynku 
stacyjnego. Skoro zobaczył, że 
jeden z napastników wycelował 
na niego pistolet, dał dwa strza 
ły ostrzegawcze w powietrze, 
poczym w obronie koniecznej 
oddał dwa strzały do napadają 
cego, który upadł. 


Samochód został w rekach 
napastników. P. Perkowski 0- 
raz towarzyszący mu urzędni: 
cy zatelefonowali nrzewadem 
kolejowym do Tezewa o przy” 
stanie po nich parowozu, któ- 
rym ©**-chali do Tczewa. 

Do o azdu ich z. stacji nie 
zławił się nikt z policji. 

W zakończeniu pismo komie 
sarza generalnego zwraca uwa 


gę na brak ochrony bezpieczeń 
stwa ludności polskiej na tere- 
nie wolnego miasta Gdańska, 
szczególnie jaskrawy na obszą 
rze powiatu Grosses Werder 
(Wielkie Żuławy), gdzie oddaw 
na nieustannie prowadzona jest 
nie przebierająca w środkach 
propaganda przeciwko polskim 
inspektorom celnym. Dowodem 
tego jest napad na dom, zamie- 
szkały przez polskich inspekto 
rów celnych, którego zdemolo 
waniu policja pie umiała, czy 
też nie chciała przeszkodzić, o- 
raz napad $ią samochód zastęp- 


cy komisarza generalnego R. P. 
o którego wyijeździę do Kalt- 
hot senat wolnego miasta był 
uprzędzony. 


BEZCZELNY KOMUNIKAT 
NIEMIECKI 


BERLIN, (PAT.) Wiadomość o zaj- 
ściacli w Gdańsku podana zostałą w 
tendencyjny sposób przez niemieckie 
biuro informacyine, które w sposób 
niezgodny z prawdą zarzuca polskim 
urzędnikom celnym „niestosowne zą- 
chowanie stę i zaczepianie dziewcząt 
i kobiet niemieckich, co wywołało de 


monstrację przed domem celników 
polskich. * 

Według depeszy „DNB.“ chodziło 
tylko © „nielicznę grono ludzi“, któ: 
rzy pragnęli dać wyraz swemu niezą 
dowoleniu. Rozproszyli się oni następ 
nie w całkowitym porządku. Żadnych 
incydentów nie zarejestrowano. De- 


pęsza nie wspomina ani słowem o im- | 


tęrwencji komisariatu generalnego. 
W drugiej depeszy agencja nje- 
miecka donosi © „zastrzeleniu obywa 
tela gdańskiego ze służbowego samo- 
chodu polskiego“, Według fantagtycz 
nej relacji tel agemcii, taksówka, la- 
daca z Marienburga, w której siedzia 


ło kilku obywateli gdańskich, w po. 
bliżu dworca kolelowęgo w Kalthot, 
zastała oślepiona reflektorami samo 
chodu. Szofer taksówki wysjądł, ce- 
lem stwierdzenia, cọ się stało, W po- 
łowie drogi zawrócił on z powretem 
do swej taksówki. W tym momencie 
padły z samochodu, należącego da ka 
misariatu połskiego dwa strzały, któ 
rymi zabity zostął ulejaki Gruebner. 

Depesza usiłuje wykazać, żę „nie 
było naji.niejszege powodu do nerwo 
wości, a Gruebner zbliżył się do au- 
ta polskiego całkiem niewinnie, "z 
jakiegokolwiek podejrzanego zacho- 
wania się". 


„Defilada zwycięstwa” 


W dniu wczorajszym rozpo- 
częła się w Madrycię „defilada 
zwycięstwą*. W tym wielkim 
przeglądzie wojskowym prżed 
Caudillo weźmie udział sto ty- 
sięcy wojsk hiszpańskich, które 
brały udział w dwuletnich prze 
szło krwawych bojach o wy- 
zwolenie Hiszpanii z pod pano- 
wania czerwonych najeźdźców. 
„Defilada zwycięstwa“ staje się 
dla Hiszpanii i ciężko doświad- 
czonego nąrodu hiszpańskiego 
symbolem nagrody za bohater- 
skie wytrwanie w wojnie © 
przywrócenie temu łacińskiemu 
narodowi -eywilizacji zachod- 
nio - europejskiej, którą pragnę 
ły jej zagrabić ciemne siły: mię- 
dzynarądowe. 


. . 


Dla świata całego „defilada 
zwycięstwa* ma jednak zna- 
czenie dalsze, nie mniej ważne 
od tego, które nadał jej naród 
hiszpański. Oto po tym wielkim 
przeglądzie zwycięskich wojsk 
hiszpańskich — rozpocząć ma 
się okres pokojowej pracy Hisz 
panii, i odbudowania z gruzów 
wojennych wszystkiego ca 
zniszczyłą pożoga wojny domo- 
wej. Po „defiladzie zwycięst- 
wa' rozpocznie się demobiliza- 
cja armii wojennej, a równo- 
cześnie mobilizacja armii poko” 
jowej pracy, Gen.Franco wydał 
już odnośne zarządzenia mo- 
bilizacyjne, nakładając na każ- 
dego Hiszpana, zdatnego do wv 
konywania pracy, obowiązek 
przyłożeiya ręki do dzieła od- 
bydowy Hiszpanii z gruzów 
wojennych. 


Praca pokojowej odbudowy 
nie znosi niepewności i alar- 
mów wojennych. A nie brak 
ich było w Hiszpanii — po- 
wiadzmy raczej — dokoła Hi- 
szpanii, po zwycięstwie militąr- 
nym, kiedy zaczęły się zabiegi 
dyplomatyczne o pozyskanie 
iberyjskiego półwyspu jako te- 
renu eperacyjnego dla przy: 
szłej woiqy światowej. Położe- 
nie było tak nieprzejrzyste w 
pierwszych tygodniach niepo- 
kojów europejskich, iż zdawało 
się, że naród hiszpański nie uni- 
knie drugiega zmagania wojen: 
nego, bardziej krwawego, niż 
wojna domowa, Dziś nie ulega 
wątpliwości, że na Madryt wy- 
wierano nacisk, ażeby wprzą- 
gnąć Hiszpanię do zaprzęgu, 
mającego ciągnąć oś polityczną 
w kierunku przeciw państwom, 
pragnącym przeciwstawić się 
agresii Berlina. 


Można wyrazić przypuszcze- 
nie, 
zwycięstwa” łączyło się z o- 
wymi właśnie naciskami poli- 
tycznymi i dyplomatycznymi. 


Gen. Franco miał do wybo- 
ru: albo ulec naciskom i ryzy- 
kować z wyczerpanym organi: 
zmem, gospodarczo-militarnym 
swego kraju nową wojnę, tym 
razem już nie o Świętą sprawę 
Hiszpanii — czy też oddalić pre 
tensie i zadeklarować się jako 
zwolennik pokoju, Dziś można 
już prawie z pewneścią twier” 
dzić, iż Hiszpania nie będzie na 
rzędziem politycznym Berlina, 


który głównie parł do włącze- |. 
nia jej do militarnego frontu! 


„osi“. 

W wywiadzie udzielo- 
nym specialnemu wysłanniko- | 
wi dziennika włoskiego „Popo- | 
lo d'Italia“, oświadczył gen. 
Franco, że Hiszpania prowa: | 
dzić będzie w dziedzinie woi- 


skowej, morskiej I napowietrz- 


że odwlekanie „defilady ! nej, politykę, harmonizującą ze 


środkami ekonomicznymi kraju 
oraz z zasadą, która od hisz- 
pańskiej siły zbrojnej wymaga 


zabezpieczenia integralności te- |. 


rytorium państwa hiszpańskie- 
go. i 


„Nie uważam — mówił gen. Franco 
w wywiadzie — za konieczne pod- 
kreślić naszych zamiarów pokoijo- 
wych względem innych narodów. 
Pragniemy pokoju dla Hiszpanii, 
lecz najpewniejszym  zakezpiecze- 
niem tego pokoju będzie silna ar- 

„ mia. Położenie naszych granic wy- 
maga nadania nąszym siłom mor- 
skim i napowistrznym odpowiednie 
go do jch zadań znaczenia. 


Pragniemy, by głos Hiszpanii ro- 
zumiany był w całym Świecie, jak 
rozumiany był dawniej. Pragnie- 
my, ażeby Hiszpania na nowo pod- 
jela swą misię cywilizacyiną, dla 
której odrodziła się wewnętrznie 
podczas ostatniei krucjąty przeciw 


bolszewizmewi. Nie pawinne te je- 
dnak nikogo niepokoić. Imperializm 
hiszpański jest dła nas celem, któr 
ry osiąga się bez przelewu krwi, 
ma on służyć obronie, wzmożeniu 
i zabezpieczeniu cywilizacji śród- 
ziemnomorskiej'. 


Jeżeli te cele imperializmu hie 
szpańskiego zostaną zachowa: 
ne — to Hiszpania stanie się fi" 
ląrem pokoju w basenie Śród- 
ziemnomorskim, którego spo- 
kój długo jeszcze narażony bę- 
dzie na rozmaite wstrząsy. 


Ostatnie wydarzenią przefna” 
wiają za tym, że słową gen. 
Franco nie są czezymi zapew- 
nieniami, że Hiszpania pragnie 
po wewnętrznym odrodzeniu 
się w krwawej kąpieli wojny 
domowej, być nadal czynni- 
kiem równowagi politycznej, 
jakim była w obszarze morza 
Śródziemnego do chwili, gdy 
usiłowano ją z tej pozycji Wy- 
ważyć, 


Niszczenie własności polskiej 


i napady na Polaków w Niemczech 


Opolskie „Nowiny Codzien- 
ne“ informują z Radawnicy w 
pow. złotowskim: 


Napad na własność polską 
w Rądwanicy nie ustają, Syste 
mątyczność napadów wskazu- 
je na to, że dokonuje ich special 
nie zorganizowana grupa ludzi, 
których — rzecz zadziwiająca 
—- dotąd nie udało się wykryć, 
W nocy z 18 na 19 bm., a więc 
jąż po spisie ludności, napastni- 
cy obalili ogrodzenie terenu 
szkoły polskiej oraz altanę, znaj 
dującą się u wejścia do szkały. 
Altana spoczywała na 2-ch blo- 
kach betonowych wysokości 1 
m.. które również wywróceno. 


Tei samej nocy Zniszczono 
wzgl. obalono ogrodzenia za- 
gród 6-ciq Polaków w Radaw 
nicy. Ogrodzenia były drewnia 
ne, druciane, murowane i nawet 
żelazo-betonowe. 


PONOWNE NAPADY 
NA BANK 


W dnju spisy ludności włe- 
czorem wybite ponownie dużą 
szybę w Banku Ludowym w 
Złotowie, a nazajutrz dwie dal- 
sze szyby. 

Dnia 19 bm. o godz. 23-ej wy 
bita czwartą szybe wielkiego | 
okną lokalą bankowego, Paza 
tym zniszczono tablice firmo- 


wą, przymocowaną do Ściany 
gmachy Banky Ludowego. 


NIE PRZYJAŁ TELEGRAMU 


NAPISANEGO W JĘZYKU 
POLSKIM 


Dnia 19 bm. jedną z roda- 
czek nąszych chcjała z Imiel- 
nicy, pow. strzelecki, wysłać 
telegram do Polski. Telegram 
był zredagowany w języku 
polskim. Urzędnik pocztowy 
telegramu nie przyjął, oświad- 
cząjąc. że może przyjmować 
tylko teksty niemieckie. Nie u- 
stąpił nawet wtedy, gdy go 
pouczano, że poczta musi 
przyjmować telegramy w każ- 


dym języku, posiadającym al- | 


fabet łaciński. Ponieważ spra- 
wa była nagła, trzeba było 
wobec oporu urzędnika prze- 
tłumaczyć polski tekst na ję: 
zyk niemiecki. 


DALSZE ARESZTOWANIA 
W niedzielę, dn. 21 bm. a ge= 


Czogała szedł do biura Sekre- 
tariatu. Urzędnicy „Gestapo“ 
przeprowadzili rewizię biurka 
p. Czogały, następnie pojechali 
do Turza, gdzie aresztowany 
zamieszkuje, i tam przeprowa- 
dzili również rewizję w jego 
mieszkaniu prywatnym. 


Żydzi grożą 
Anglikom 


LONDYN, 17. 5. W przededniu opur 
blikowania palestyńskiej Białej Ksią- 
gi rozlepione zostaly, według wiado- 
mości prasowych z Jerozolimy, na 
| murach miasta afisze z napisami: „Je- 
' żeli nadzieje Żydów zostaną zawie. 
| dzione, wówcząs będzie użyta siła 

miecza”. 


Wobęc powyższej groźby w nacy 
z wtorku na Środę zarządzorne zosta” 
ło ostre pogotowię angielskiego garni" 
zany, We wtorek wieczorem pewien 


dzinie 14 aresztowany zostął Anglik nazwiskiem Michał Clark, syn 


przez urzędników Tainej Po- 
licji Państwowej w Raciborzu 
p. Leon Czogała, sekretarz por 
wiatowy Zwiazku Polaków w 


Nieqtczech. Aresztowanie ną: 
stąpiła w Domu Polskim 
„Strzecha w chui zdv n 


| literatkj angielskiej, iadący matocy” 
klem zastał napadnięty na szosję mięe 
dzy Tel-Awiw a Rehobod przez nie” 
wyśledzonych dotychczas sprawców. 
ktrzy zasypali matocyklistę strząłami 
reyalwgrowyni. Clark zeda? <mirr 


Wolna czy pokój? | 


(Streszczenie przemówienia Tadeusza Bieleckiego na czwartkowej akademii Str. Nar. we Lwowie) 


W ciągu środy i czwartku od- 
było się we Lwowie 13 zebrań 
przedwyborczych S. N.; na wiel- 
kiej akademii w sali Sokoła-Ma- 
cierzy przemawiał wiceprezes i kie 
rownik organizacyjny Zarządu Głó- 
wnego S. N. dr Tadeusz Bielecki. 
Przemówienie dr Bieleckiego przy- 
taczamy* poniżej w streszczeniu: 


Waga szczególna niedziel- 
nych wyborów  samorządo- 
wych we Lwowie wynika z 
ważności chwili dziejowej, w 
której się one odbywać mają. 
Żyjemy w okresie szybkich i 
gwałtownych zmian w układzie 
stosunków międzynarodowych, 
a cały świat zadaje sobie py- 
tanie: czy i kiedy wybuchnie 
wojna? 

Naprawdę nikt nie chce dziś 
wojny krwawej, czerwonej, 
niektórzy wolą woinę białą, 
bezkrwawą. Do wojny krwa- 
wej najbardziej są psychicznie 
zdecydowani w obronie swego 
bytu Polacy i to nam daje wiel- 
ką siłę. W takiej sytuacji wojna 
„czerwona“ może wybuchnąć 
wkrótce, a może też wojna bia- 
ła trwać jeszcze długo. Trzeba 
więc tak postępować i zacho- 
wywać się, jak gdyby wojna 
krwawa miała wybuchnąć ju- 
tro, ale być też przygotowa- 
nym na dłuższy okres wojny 
„białej“. 

Z kolei omówił dr Bielecki 
zdobycze terytorialne Rzeszy 
Niemieckiej, które spowodowa- 
ły okrążenie Polski z trzech 
stron. Strony dodatnie sytuacji 
polegają na tym, choć nie rów- 
noważą ujemnych, iż Niemcy 
przesadziły w zaborczości i za- 
groziły bezpośrednio imperium 
angielskiemu. Hitler zmienił 
swoją politykę nacjonalistycz- 
ną na imperialistyczną i posta- 
wił na nogi przeciw sobie pra- 
wie całą .Europę. Anglia nie z 
miłości, ale z potrzeby zawarła 
sojusz z Polską, co miało ten 
doraźny skutek, iż Hitler wy- 
powiedział układ z Polską z ro- 
ku 1934. Pamiętamy jak nas u- 
sypiano, że możemy przez dzie 
sięć lat żyć bezpiecznie w cie- 
niu tego paktu. W ciągu jedne- 
go dnia pakt przestał obowią- 
zywać — dodajmy na szczę- 
ście, bo kierownictwo polskiej 
polityki państwowej zapewne 
nie zdecydowałoby się samo na 
wypowiedzenie paktu. 

Jeżeli idzie o analogie histo- 
ryczne, to warto przypomnieć, 
iż przymierze nasze z Prusami 
z końca XVIII wieku skończyło 
się zdradą ze strony Prus i dru- 
gim rozbiorem! 


ZA NARUSZENIE GRANIC 
I PRAW — WOJNA! 


W obecnej chwili Polska od- 
powiedziała na żądania niemie- 
ckie wzmocnieniem pogotowia 
wojskowego. To jest jedyny ię- 
zyk, który Niemcy rozumieją. 
Szkoda, że zaczęliśmy tym ję- 
zykiem mówić tak późno. Mo- 
żebyśmy nie osłabili byli tei po- 
zycji w Gdańsku, którą nam dał 
traktat wersalski. Gdańsk to 
miasto niegdyś nasze — znowu 
będzie nasze! Gdańsk — to na- 
sza przestrzeń życiowa! a Po- 
morze — to nie „korytarz“, ale 
integralna część naszego obsza 
ru narodowego!! Dlatego na 
każdą próbę zmiany tego sta- 
nu rzeczy Polska musi odpo- 
wiedzieć — wojną!!! 

Nie mamy żalu do Hitlera o 
to, że w Niemczech walczy z 
Żydami i masonerią. Dla nas 
każda imperialna polityka nie- 
miecka jest groźbą i niebezpie- 
czeństwem, dla Żydów groźne 
są tylko Niemcy hitlerowskie. 

I dlatego na każde naruszenie 
naszych terytoriów į praw 


przez każde Niemcy: czy to ce- 
sarskie, czy socjalistyczno-de- 
mokratyczne, czy hitlerowskie 
odpowiemy woiną. 


PRZECIW HITLEROWSKIM 
NIEMCOM TYLKO 
NARODOWA POLSKA 


Sytuację ogólną międzyna- 
rodową naszkicował dr. Bielec 
ki w ten sposób, iż scharakte- 
ryzował pokrótce politykę An- 
glii Rosji sowieckiej i Włoch. 

W takiej chwili dziejowej 
Polskę do rozprawy  orężnej 
najlepiej przygotować może 
tylko narodowy system rzą- 
dów, a nie policyjny  totalizm 
lub demokratyczny anarchizm 
który skompromitował się we 
Francji rządami Bluma, osła- 
biając Francję i jej stanowisko 
w Europie. Hitlerowskim Niem 
com może się najskuteczniej 
przeciwstawić tylko narodowa 
Polska. 


Tymczasem u nas ciągle sto 
suje się „ersatze* — namiastki 
nacjonalizmu; zamiast organi- 
cznego, narodowego systemu 
jednoczenia — stosuje Się Sy- 
stem mechaniczny, ozonowy! 
U nas ciągle pokutuje chęć u- 
trzymania Ozonu jako jedyne- 
go ośrodka sił społecznych i 
poddania mu innych, samodziel 
nych ruchów. 


ŻYDZI NIECH MNIEJ KRZY- 
CZĄ, A WIĘCEJ PŁACĄ! 


Jestem również, — mówił dr 
Bielecki — przeciwnikiem t. 
zw. rządów koalicyjnych tak 
długo dopóki nie ma wojny. Róż 
norodne bowiem siły, ciągną 
ce wóz państwowy każda w 
innym kierunku, również do- 
prowadzają do niemocy. Dopó 
ki wojny nie ma, należy dążyć 


a ZN 


do takich przekształceń, które 
wyzwolą energię narodową i 
utrzymają bądź nadadzą właś 


ciwy kierunek polityce 


Í 


pol- | 


jej skłonnościami i uzdolnienia- 
mi rozkładowymi! Uczmy się 
zresztą od Anglii która sprzyja 
jąc Żydom, oddaje dziś Palesty 
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Str. 


Źródło 
prowokacii 


Domu pol 


Zdemolowanie 


|skich inspektorów celnych w 


| Kłodawie (Kalthofie) oraz na- 
pad na samochód zastępcy Ko- 
misarza Generalnego Rzeczypo 


skiej. Dlatego nie wolno stra-|nę Arabom, bo pilnuje swoich Spolitej w Gdańsku jest nowym 
szyć wojną i piec przy tym og- |imperialnych interesów. 


niu partyjną, ozonową, bądź ży 
dowską pieczeń. Nie wolno u- 
suwać w kąt kwestii żydow- 
skiej. Nie wolno łudzić się le- 
gionami żydowskimi, które rze 
komo palą się do rozprawy o- 
rężnej z Hitlerem! Żydzi krzy- 
czą, że ich chcemy usuwać od 


| wglądu w sprawy państwowe? 


Mniej niechaj Żydzi krzyczą, a 
więcej riech płacą! Musimy ba 
czyć, by podczas woiny nie 
starano się ze strony żydow- 
skiej i masońskiej podciąć u 
nas siły nacjonalizmu i wyko- 
rzystać to po wojnie! Pamięta- 
jąc o Niemcach, nie zapominaj 
my o Żydach! 


Z drugiej strony bowiem woj 
nę wygrać może tylko zdrowy 


z Żydami z ich moralnością, z 
ich wojowaniem przy dosta- 
wach i po kancelariach i ich o- 
drębnymi celami politycznymi i 
ich łącznością z różnymi siła- 
mi międzynarodowymi. Jeżeli 
chcemy zakończyć ewentual- 
ną wojnę nowym Grunwaldem, 
sojusz z Żydami do tego się nie 
przyczyni, bo nas moralnie nie 
uzbroi, lecz rozbroi. 


W czasie wojny nabierają o- 
gromnego znaczenia wartości 
duchowe, wartości charakteru, 
które wyrabiają się i pogłębia- 
ją w swobodnie rozwijających 
się organizacjach ideowo poli- 
tycznych. 

Żydzi z dnia na dzień nie 
zmienią swojej w ciągu tysiąc” 
leci ukształtowanej natury z 


ROLA STRONNICTWA 
I ZNACZENIE WYBORÓW 


Rola Stronnictwa Narodowe- 
go w obecnej chwili jest ol- 
brzymia. Gdyby nie istnienie i 
działalność Stronnictwa Naro- 
dowego, polityka rządu pol- 
skiego mogła by była pójść zu- 
pełnie innymi torami. 


Dalszy rozwój Stronnictwa 
Narodowego jest gwarancją u- 
trzymania właściwej linii w po- 
lityce zagranicznej i narodo- 
wych zasad w polityce we” 
wnętrznej i najlepszym pukle- 
rzem przeciw wykolejeniom. 


Stąd płynie znaczenie wybo- 


duchowo naród, Zdrowia naro- TÓW "niedzielnych we Lwowie i 


dowi polskiemu nie doda sojusz | 


tylu innych miastach, ale przede 
wszystkim we Lwowie. Cały 
kraj patrzeć będzie w niedzielę 
na Lwów, a choć kryteria wy- 
borcze w ocenie sił politycz- 
nych nie są dziś ani jedyne ani 
dokładne, a to z powodu unie- 
ważniania list i możliwych 
prób niepowołanych „świętych“ 
robienia cudów nad urną — to 
jednak w pewnej mierze wybo 
ry są odzwierciedleniem opinii 
i ujawniają w pewnym sensie 
ideowe oblicze miasta. 

Dlatego trzeba iść do wybo- 
rów z energią i odwagą, trzeba 
równać front na Poznań i To- 
ruń, gdzie narodowcy uzyskali 
większość bezwzględna. Naro- 
dowy samorząd prowadzi do 
narodowej Polski, a narodowa 
Polska zadecyduje o wojnie i 
jej wyniku. 


ŻYDOWSKIE CELE WOJENNE 


„Nasz Przegląd* zastanawia 
się nad celami przyszłej wojny, 
jakie powinny sobie postawić 
narody, związane sojuszami 
przeciw agresywnemu imperia- 
lizmowi niemieckiemu. 

Rozpamiętywania dziennika 
żydowskiego na samym wstę- 
pie łiczą stę z taką e-| 
wentualnością: | 

„Przede wszystkim jednak wiele 

zależy od tego, na rzecz jakiego u- 

stroju hitleryzm upadnie. Jeżeli na 

rzecz ustroju komunistycznego (co 
niestety nie jest wykluczone, bo 
ostatnie fazy hitleryzmu mało się 
już różnią od komunizmu), to poło- 
żenie byłoby bardzo ciężkie, nie- 
mal bznadziejne. Dwa kolosy ko- 
munistyczne w Europie — rosylski 

i niemiecki — skłonne do ideolo- 

gicznego zjednoczenia mogą spro- 

wadzić nieobliczalne skutki“. 


Nie przypisujemy aAa 
ści zrodzenia się komunizmu | 
w Niemczech jedynie samym 
Niemcom, czy też ich obecne- 
mu reżimowi  hitlerowskiemu. 
Dzieło rewolucji bolszewickiej 
w Rosji nie było dziełem Ro'j 
sjan, jeno międzynarodowego 
żydostwa. Gdyby takie same | 


cele miały temu żydostwu przy 


„Nasz Przegląd“ — bądź co bądź 
przyznać, że dopóki panował w 
Niemczech ustrój wejmarski (który 
faktycznie był tylko względnym de- 
mokratyzmem, bo władzę wykonaw 
czą, a następnie i prawodawczą spra 
wowali ciągle nacjonaliści) pokój 
jako tako był zabezpieczony. Wy- 
bujały militaryzm na prawdę nie 
istniał, i do tego, by nim straszyć, | 
trzeb a było zapewniać, że Niemcy | 
posiadają tajne fabryki broni i a- | 
municji w Rosji sowieckiej. W na-: 
stępstwie po ustaniu dobrych sto- | 
sunków niemiecko-sowieckich ka- 
żde dziecko dowiedziało się, że to 
było kłamstwem. Innymi słowy, o- 
becnie się przekonano, że istnienie 


dowskie plany polityczne 
A gospodarcze? 


„Perspektywy są mgliste 
kończy „Nasz Przegląd“ swe wy- 
wody. Można tylko zaryzykować 
twierdzenie, że jeżeli zwycięży 
zdrowy rozsądek, to wypadnie 
przywrócić demokratyzm oraz rô- 
wność wszystkich obywateli, pra- 


— 


worządność wewnętrzną jako rę- , 


koimię praworządności międzyna- 
rodowej. Oto rozwiązanie „żydow- 
skie”, którego się tak lękają anty- 
semici“. 


Nie tyle się go „lękamy*, ile 
wyrazić należy zdziwienie, że 


ogniwem w łańcuchu prowoka- 
cyj hitlerowskich na terenie 
Wolnego Miasta. 

| Podkreślamy z naciskiem, że 
prowokacje te są dziełem czyn 
ników partyjnych, kierowanych 
z zewnątrz, gdyż nastroje lu- 
dności miejscowej, po nieudanej 
manifestacji szturmówek naro- 
dowo-socialistycznych w Gdań 
sku, są aż nadto wyraźne. 
Gdańszczanie nie tęsknią wca- 
le do powrotu na łono Trzeciej 
Rzeszy i z niewybredną propa- 
gandą prasy partyjnej nie wiele 
mają wspólnego. Rozumieją 0- 
ni dobrze, że zniesienie odręb- 
ności Wolnego Miasta i wciele- 
nie go do Rzeszy byłoby rów- 
noznaczne z całkowitym upad- 
kiem Gdańska, którego całą ra- 
cią bytu jest przynależność do 
obszaru gospodarczego Polski 
i zachowanie charakteru portu 
polskiego. 


Akcja przeciwpolska prowa- 

dzona systematycznie w Gdań- 
sku jest kierowana z zewnątrz 
i nawet jej wykonawcy rekru- 
|tują się przeważnie z ludności 
napływowej, pochodzącej z 
Prus Wschodnich i innych kra- 
jów Rzeszy Niemieckiej. Rewe 
lacie b. prezyd. Senatu Gdań- 
skiego, dr. Rauschninga, które 
przed kilku dniami obiegły ca- 
,łą prasę europejską, rzucają 
jasny snop światła na zamierze 
| nia rządu Rzeszy i na źródła 
nieustannych zajść i prowokacji 
przeciwpolskich. Niedawno pi- 
saliśmy o rewelacjach dr. 
'Rauschninga obszerniej, dziś 
| przeto poprzestajemy na zwró- 
ceniu uwagi naszych Czytelni- 
ków, jak dalece są one praw- 
dziwe i jak w świetle ostatnich 
wypadków gdańskich znajdują 
calkowite potwierdzenie. 


| Niemcy żywią nadzieję, że 
Polska, wcześniej czy później, 
przystąpi do ułożenia z nimi no 
| wych warunków sąsiedzkiego 
| współżycia. Ponieważ żądania 
niemieckie przyłączenia Gdań- 


demokracji było większą rękojmia Żydzi tak dokładnie obwaro” SKA do Rzeszy zostały przez 


antyzbrojeniową niż wszelkie za- 
graniczne komisje kontrolne, bo! 
koła demokratyczne były zaintere- 
sowane w pacyfiźmie niemieckim i 


demaskowały potajemnych military ; 


wali swe własne interesy 
nie myśląc zupełnie. o 
teresach tych 


in- 
narodów, 


__|nas odrzucone i nic nie wska- 


'zuje na to, aby Polska wyrze- 
kła się swoich praw na terenie 


lktóre krew przelewać będą w Wolnego Miasta, Niemcy usiłu 


stów. Stąd restępne prześladowa- przyszłej wojnie, do których to ja zmusić nas do ustępstw dro- 


nie . postępowców, M: mop 
przez hitleryzm jako „antypatrio- 
tów*. Na przyszłość po tem, zdy 
demokracja niemiecka jeszcze bar- 
dziej się przekonała, jak fatalne na 
stępstwa pociągnął dla niej milita- 
ryzm niemiecki, będzie ona jeszcze 
czuiniejsza. 


Jak tedy widzimy, samo wciele- 
nie w życie Traktatu Wersalskie- 
go i popieranie demokracii niemiec 
kiej może okiełznać  zaborczość 


narodów Żydzi na pewno nale- 
żeć nie będą. 


Sprowokować się nie damy i w 
niczym nie zmienimy naszego 
stanowiska w kwestii gdań- 
skiej; uważaliśmy, uważamy i 


„uważać będziemy Gdańsk za 


miasto historycznie, geograficz 


. nowiska 
gdańską przedstawia się opinii 


gą pośrednią. Z jednej strony 
i utrzymują one w Gdańsku stan 
' sztucznego wrzenia, z drugiej 
starają się przekonać naszych 
"sprzymierzeńców zachodnich, 
jw szczególności Anglię, że nie 
"mają oni żadnego celu w bro- 
nieniu Gdańska i popieraniu sta 
polskiego. Sprawę 


świecać, gdy chodzi o Niemcy, niemiecką, pod warunkiem natural- 


komplikowałoby to OE nie, że zwycięzcy znowu nie zbu- 
stosunek wielu narodów do ży-| rzą własnego swego dzieła zapomo- 
dostwa. | cą wzajemnych kłótni“. 


Mniejsze komplikacje zazna-| Żydom przyświeca więc po-. 
czą się zdaniem dziennika ży- | wrót do traktatu wersalskiego, 
dowskiego, jeżeli w Niemczech |o którym to samo pismo na 
po wojnie ustabilizuje się demo- samym wstępie swych wywo- 
liberalizm. dów twierdzi, „że nie był dzie- | 

„Irzeba bowiem += _ iwierdzi łem doskonałym*, Takie są żys! 


nie i gospodarczo — polskie i zachodniej, jako drobną, nie 
nie jesteśmy skłonni do ża- przedstawiającą większego dla 
dnych ustępstw na rzecz rosz-! niej znaczenia i co najważniej- 
czeń niemieckich. Od Bałtyku | SZ% przesądzoną przez fakt „Ży- 
odepchnąć się nie damy. Niem- wiołowego* dążenia miejsco- 
ców zaś przestrzegamy, by nie wej ludności, rzekomo wyzna- 
igrali z ogniem, jesteśmy bo- jącej bez zastrzeżeń hasło „Zu- 
wiem zdecydowani bronić na- Tick zum Reich“. 

szych praw w sposób jak naj-| Zdajemy sobie dobrze spra- 
bardziej stanowczy, iwẹ z tych machinacyj Berlina. 
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Z posiedzenia Radv m. Krakowa 


Deklaracje Klubu Narodowego 
Sprawa pożyczek z Fund. Pracy 


Ostatnie, środowe (17 bm.) posie- 
dzenie Rady m. Krakowa oczekiwane 
było z dużym zainteresowaniem. 
Św!adczyła 6 tym przepełtiona loża 
dziennikarska i zapełniona galeria dla 
publiczności, no i nastrój óczekiwa- 
nia na jakieś sensacyjne wydarzenia 
(c zekiwania — nawiasem mówiąc — 
właściwie niespełnione). Posiedzenie 
Rady miało jednak pewien spe- 
cjalny charakter jako właściwie piet- 
wsze dopiero normalne posiedzenie 
nówel Rady, gdyż poprzednie poświę- 
cone były wyborom prezydium i za- 
tżądu miejskiego. 


ZACIŚNIĘTA PIĘŚĆ.» 


Radni nie nie okazali się w ub, śro- 
de wzorem purktuałrości. Dopiero po 
trzech kwadransach od wyznaczonej 
godziny zjawiły się poszczególne klu- 
by na salł posiedzeń. W loży praso- 
wej zauważono charakterystyczne po 
witanie między jednym ż radnych 
żydowskich a radnymi sócialistycz- 
nymi. Oto jeden z dwóch radnych Ży 
dów wyróżniających się w swoim klu 
bie żydowskim rytualnymi strojami, 
tj. chałatami, stale noszónym nakry- 
ciem głowy i patriarchalnytni broda- 
mi na ukłon kliku radnych z ław zaj: 
mowanych przez klub PPS odpowie- 
dział poważnym podniesieniem rękl 
z zaciśnietą pięścią.« 
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Posiedzenie Rady otworzył tymcza 
igówy prezydent miasta dr B. Czu- 
chajowski, przedstawiając sie w tym 
charakterze Radzie. Określenie kie- 
runku w jakim zamierza prowadzić 
prace gminy odłożył dr Czuchajow- 
ski dó okazji sesji budżetowej. 

Z kolel tyricz. prezydent wezwał 
Radę do ncżczenia pamięci ks dr Bo- 
leśława Domańskiego, prezesa Zwiąż 
ku Polaków w Niemczech, „którego 
prochy złożono w polskiej ziemi, 
znajdującej się poża obecnymi grani- 
cami Rzeczypospolitej”. Rada uczcl- 
la pamięć ks. Domańskiego przez 
powstanie z miejsc i chwilę skupie- 
nia. 

DEKLARACJE 


Przed porządkiem dziennym prze- 
wodńiczący wszystkich klubów ra. 
dzieckich złożyli deklaracje o stosun- 
ku do komisarycznych rżądów na ra- 
tuszu. Deklaracja Koła Narodowego 
odczytana przez radnego wiz. W. O- 
grodzińskiego brzmi: 

„W. obecnej naprężonej sytuacji 
międzynarodowej sądzimy, że konie- 
czwym jest istnienie stałej Instytucji 
dla obrony interesów połskiej ludno- 
ści 1 możności wypowiadania się 
przedstawicieH polskiego społeczeń» 
stwa Za taką instytucję uważamy 
Radę Miejską. Z tego też powodu, 
jakkolwiek rządy komisaryczne na 
ratuszu Są sprzeczne z istotą samo- 
rządu, ograniczamy sle na razie tyl- 
ko do życzenia, żeby rządy te trwały 
możliwie najkrócej, alo wyczerpując 
okresu ustawą przewidzianego i żeby, 
zdy tylko zmieni się obecna sytuacla, 
ludność polskiego Krakowa mogła 
wyłonić reprezentację, odpowiadają” 


cą 'ewątpitwie polskiemu charakte» 
rowi miasta”. 

Deklaracja PPS zaatakowała o- 
prócz samego faktu nominacji komie 
sarycznego prezydenta także i osobę 
dr Czuchajowskiezo, przez którego 
usta „klub OZN odrzucił propożycię 
porozumieńia.. i uniemożliwił wybór 
prezydenta”, Deklaracja żydowska — 
żą wzorem PPS — miała charakter 
protestu przeciw wprowadzeniu ko- 
misarza na ratusz. Imieniem ÔZN r. 
Jakubowski wyraził „radość 2 faktu, 
że stanowisko tymczasowego prezy- 
denta obiął p. dr Czuchajowski... 
przede wszystkim dlatego, że będzie 
ön z pewnością reprezentował nieza- 
leżny czynnik obywatelski”. Klub ra. 
dnych OZN „obecnemu tymcz. prezy- 
dentówi udzieli swego całkowitego 
poparcia”. 


150.000 ZŁ NA POP. 


= o o a M l ‘M 


tys. zł na POP, dalej o wyasygno- 
waniu 50.000 zł na FON, zaś sprawę 
przekazania obligacji POP na PON 
przekazano do załatwienia zarządowi 
mielskiemu. Wnioski te uchwalono 
iednogłośnie. 


POŻYCZKI A BEZROBOCIE 


Następne punkty porządku dzien- 
nego dotyczące zaciągania pożyczek 
w Funduszu Pracy na sumę 726.000 
złotych uchwalono zgodnie z wnio- 
skami magistratu. W dyskusji zabie- 
talo głos kilku mówców między ni- 
mł r. dr Nowogrodzki (5. N.), który 
w odpowiedzi na wywody radnych 
PPS podkreślił, że Same pożyczki nie 
rozwiążą zagadnienia bezrobocia, bo 
komieczna jest zasadnicza przebudo” 
wa społeczna w duchu narodowym, 
usunięcie niepolskiej ludności z wła- 
dania naszym życiem gospodarczym. 


Po deklaracjach Rada przystąpiła | W konkluzji dr Nowogrodzki doma- 
do porządku dziennego. Pierwszy | gal się starań ze strony zarządu miej 
purkt przewidywał zatwierdzenie u- | skiego o uzyskanie wydatniejszych, 
chwały Zarządu Miejskiego o sub- | 


skrybowanlu Pożyczki Obrony Prze- 


w wysokości co najmniej I miliona zł 
pożyczek z Funduszu Pracy, które się 


ciwlotniczej w wysokości 150.000 zł. | miastu tym więcel należą, że F. P. 
Zaraz po zreferowaniu tego wniosku ; sciaga z Krakowa rocznie 2 miliony 
zabiera głos radny Wołkowicki ij złotych. W rezultacie dyskusji uchwa 
składa imieniem Narodowego Koła | fono wniosek zlecający maglstratowi 
Radnych następującą dekłarację: f starania o dalsze pożyczki z F. P. 

„Ruch nasz od początku swego pół | na zatrudnienie bezrobotnych 1 robo- 


wiekowego istrienia uważał stale ja” 
ko pierwszy w Polsce, sprawe nale” 
żytego wytyczenia naszych granic za 
ćhodnich, a tym samym ostateczną 
rozprawę o nie z Niemcami za na- 
czetne zadanie naszej polityki zewne- 
trznej. Rozprawa wszakże o nasze 
granice zachodnie i wybrzeże mor- 
skie nie należy bynajmniej do zagad- 
nień koniunkturalnych, zależnych od 
formy ustroju państwowego Niemiec, 
lecz do strukturalnych tak długo, do* 
póki Niemcy nie wyrzekną się raz na 
zawsze prób naporu na obszar pol- 
skiej państwowości. 

Z tych względów głosować będzłe- 
my za wnioskiem magistratu, wyra- 
żając ubolewanie, że posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej nie odbyło się w okre. 
słe subskrypcyjnym Pożyczki Obro- 
ny Przeciwlotniczej, gdy można było 
jeszcze kwotę subskrypcyjną powlek- 
szyć. Wobec tego zastrzegamy sobie, | 
że w czasie obrad budżetowych po- 
stawimy dalsze wnioski, które po- 
mnożą zasoby Funduszu Obrony Na- 
rodowej“, 

Po odczytaniu tej deklaracii zgła- 
sza się szybko do głosu r. Bocian 
z PPS i zgłasza wniosek o dodatko- 
we asygnowanie jeszcze 50.000 zł na 
FON oraz o przekazanie nabytych 
obligacji POP za sumę 150.000 rów- 
nież na FON. Wywiązuje się krótka 
dyskusja, w które] m. in. przedstawi- 
ciel Koła Żydowskiego proponuje za- 
rządzenie przerwy, „bo źleby było, 
gdyby się wstrzymało od głosowania 
któreś z ugrupowań radzieckich”. W 
każdym iednak razie zapowiedział, 
że Żydzi będą głosować bez zastrze- 
żeń za wnioskiem zarządu miejskie- 
go. Dopiero gdy przerwy nie zarzą” 
dzono i potoczyła się jeszcze dysku- 
sia co do formalnego załatwienia 
Sprawy r. Schwarzbart oświadczył, 
że Klub Żydowski głosować będzie 
także za wyasygnowaniem 50.000 zł 
na FON. 

W rezultacie uchwalono wniosek 


zarządu miejskiego o subskrypcji 150 
| al 


Władze gdańskie zakazały 
odbycia pielgrzymki z Oliwy do Wejherowa 


GDAŃSK, 18. 5. (Od własne- 
go korespondenta). 

We wtorek rano wyruszyć 
miała z Oliwy do Wejherowa 
doroczna pielgrzymka ludu pol- 
skiego z terenu W. M. Gdań- 
ska. 

Tymczasem kierownikowi tej 
pielgrzymki oświadczono w o0- 
statniej chwili, bo w poniedzia- 
łek, na posterunku policyjnym 
w Gdańsku, że pielgrzymka nie 
może się odbyć, ponieważ zo- 
stała zakazana. Jako powód po 
dano rzekomy zakaz pielgrzym 
ki niemieckiej, która się odbyć 
miała kilkanaście dni temu. 


wiadomości, żadnego zakazu ta 
kiego z polskiej strony nie by- 
ło. Odpowiedź na odnośne żą- 
danie kierownika polskiej piel- 
grzymki złożone przed 14 dnia- 
ini podano tak późno (już w 
poniedziałek miały się odbyć 
nieszpory na rzecz pielgrzym- 
ki), że trudno sprawę wyjaśnić. 

Dodać wypada, że polska 
pielgrzymka z Oliwy do Kal- 
warli Wejherowskiei odbywa- 
ła się co roku przez 264 lata i 
przetrwała nawet czasy pri- 
skle. Zakazują jej więc dopiero 
„władze zależnego gospodarczo 
jod Połski Wolnego Miasta 


dług naszych ł á portu polskiegg.a 


ty publiczne. 


Po załatwieniu wniosku w sprawie 
planu zabudowania szeregu ulic wy- 
wiązała się druga, kilkugodzinna dy- 
Skusja nad dalszymi punktami po- 
rządku dziennego dotyczącymi wybo- 
ru komisyj Rady Miejskiej. Dyskusję 
te, obfitującą m. in. w kłótnię mie- 
dzy radnymi żydowskimi, zreferuje* 
my osobno. Podamy też wówczas 
skład komisji, do których weszli m. i. 
radni narodowi. (1) 
|, KRN | PARANA 


Uroczystość poświecenia proporce 
Stronnictwa Narodowego w Krośnie 


KROSNO (Od własn. koresp. | 
„Warsz. Dz. Nar.*). 


W niedzielę dnia 14 maja 
1939 r. Stronnictwo Narodowe 
w Krośnie obchodziło uroczy- 
ście poświęcenie proporca S.N. 
Wobec tego jednak, że nie uzy- 
skano zezwolenia na przemarsz 
z kościoła parafialnego d> sali 
Sokóła, uroczystość ta odbyła 
się w ramach ściśle wewnętrz- 
nych Stronnictwa. 


O godzinie 9.30 ks. proboszcz 
Nowakowski odprawił Mszę 
św., a następnie dokonał po- 
święcenia praporca w kościele | 
parafialnym. Aktowi poświęce»| 
nia asystowało 18 par rodziców 
chrzestnych, reprezentujących 
wszystkie stany. Sam akt poó- 
święcenia odbył się bardzo o- 
kazale. Zwłaszcza piękny byľ! 
moment, gdy rodzice chrzestni 
przystąpiwszy do proporca, roz 
winęli wstęgi o barwach naro- 
dowych i wówczas propmrzez 
znalazł się pod baldachimem ze 
wstęg. Uroczystość w koście- 
le zakończył ks. proboszcz Nö- 
wakowski serdecznym przemó- 
wieniem. 


Z kościoła uczestnicy udali 
się grupkami do sali Sokoła. Po 
zapełnieniu Się sali, dalszemu 
ciągowi uroczystości przewod- 
niczył wiceprezes zarządu po- 
wiatowego krośnieńskiego, ma 
jor Owoc. Po odśpiewaniu Hy- 
mnu Narodowego przystąpiono 


do aktu wbijania gwoździ, po- | 


czem odczytano niektóre z licz- 
nie nadesłanych pism gratula- 
cyjnych, m. in. od prezesa O- 
kręgu Lwów, prof. dr. Głąbiń- 
skiego, adw. Bardzika z Lubli- 
na, a krajana naszego z Odrzy- 


kónia -= redaktora Zajączka Z 
Bielska. - 

Imieniem N.O.K. z Brzozowa 
przemawiała, składając życze- 
nia, p. Thenowa, imieniem 
Związku Hallerczyków p. De- 
neka, Imieniem S. N. Jasło prof. 
Gajewski, imieniem S. N. Ryma 
nów p. Federkiewicz,' Imieniem 
S. N. Sanok kol. Zabiega, imie- 
niem Kół Wiejskich S. N.. po- 
wiat Krosno kol. Makara Karol, 
imieniem pracownic zgrupowa- 
nych w „Pracy Polskiej“, kol. 
Antoszowa, imieniem Zarządu 
Obwodowego „Praca Polska“, 
kol. Morawski, imieniem Kół 
Wiejskich z Brzozowskiego, 
kol. Bury i inni. 


Zarząd Okręgowy Lwów re- 
prezentował kol. Bogdanowicz, 
który po zakończeniu aktu wbi 
jania gwoździ wręczył propo- 
rzec prezesowi powiatowemu 
S. N. na Krosno, dr. Ćwiokowi, 
a ten, wręczając proporzec cho- 
rążemu Zajdlowi Józefowi, 0- 
debrał od niego ślubowanie. 


Za złożone życzenia podzię- 
kował prezes powiatowy dr. 
Ćwiok. W` końcu referat poli- 
tyczny o naszym stosunku do 
germanizmu i hitleryzmu wy- 
głosił kol. mgr. Bogdanowicz. 
Referat ten trwający ponad ge 
dzinę kol. Bogdanowicz zakoń- 
czył inwokacją z „Pana Tadeu- 
sza“ do Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej. 

Po odśpiewaniu „Roty“ Ko- 
nopnickiej, a następnie Hymnu 
Młodych, uroczystość zakoń- 
czono wspólną fotografią. 

Uroczystość odbyła się w pod 
niosłym nastroju i na wszyst- 
| kich uczestnikach wywarła nie 
zatarte wrażenie. (z). 


Zwytiestwo $t. Narodowego w $okołowie 


SOKOŁÓW (Od własnego kore-, 


spondenta „W. Dz, Nar.*). 


Wynik przeprowadzonych w ub.. 


niedzielę wyborów w Sokołowie dał 


Stronnictwo Narodowe szło do wy- 
borów samodzielnie, chociaż „sara 
cia* proponowała kompromis, prze- 
widując klęskę. 


imponujący sukces Str. Narodowemu. | 
Na 24 radnych — Stronnictwo Na- do wyborów pod nazwą „Komitet 
rodowe uzyskało 12 mandatów (daw-, Wyborczy Stronnictwa Narodowego". 
niej 3), Chrześcijańskie Zjednoczenie „Sanacja“ dobrała sobie Związek Ro- 
Gospodarcze”, tj, OZN — 6 (dawniej botników i trochę rzemieślników, zle- 
14), Żydzi 6 mandatów (dawniej 7).) piłą komitet i nazwała go „Chrześci- 
Miasto zostało podzielone na 9 o-' iańskie Zjednoczenie Gospodarcze". 
kręgów, w tym 3 czysto żydowskie., Wszyscy Polacy-katolicy, narodow 


Stronnictwo Narodowe wystąpiło 


Stronnictwo Narodowe 
swoje listy w 6 okręgach. 


wystawiło | cy i sympatycy Stronnictwa Narodo- 
| wego poszli gremialnie do wyborów. ! 


OZN poniósł całkowitą klęskę, cho- 
cłaż występował z hasłami odżydze- 
,nła miasta, spolszczenia handlu itd. 
| Charakterystycznym jest, że Żydzi 
w okręgu 6-vm mieli unieważnioną 
| swoją listę I swole 230 głosów oddali 
ma listę „Chrześciłańskiego Zjedno= 
| czenia Gospodarczego”. Tym więc 
sposobem ta lista sanacyjna uzyskała 
2 mandaty, a mimo to, Stronnictwo 
Narodowe — 3. W okręgu 8-ym prze- 
prowadzono niesłusznie (kosztem na- 
szych głosów) ozonowego kandyda- 
ta. W tym okręgu zakładamy protest. 


na Zyda, raz na socjalisie 


Wyniki wyborów w Grodnie 


W dniu 14 maja rb. odbyły się w 
Grodnie wybóry do Rady Miejskiej. 
Mandaty zostały przydzielone w na- 
stępujący sposób; O, Z. N. (Polskie 
Zrzeszenie Gospodarcze) — 11 man- 
datów, Listy Komitetu Chrześcijań- 
sko-Narodowego -- 6 mandatów, 
P. P. S. — 13 mandatów, Żydzi — 
10 mandatów. 

Na radnych zostali wybrani z listy 
narodowej: 

1) Mec. Olgierd Danniłowicz, 2) 
prof. Romuald Pułian, 3) Bogusław 
Pindelski, 4) Józef Kowalski, 5) Wi- 
talis Rećko, 6) Jan Ostrowski. 

Zaznaczyć trzeba, że Rosjanie u- 
tworzyli swój komitet wyborczy, któ- 
ry następnie zblokował się z PPS | 
na listach PPS przeprowadził swoich 
dwóch kandydatów, 3 mianowicie: 
Aleksego Bielajewa i Szymona Cyto- 
wiczaą. 

Miasto Grodno było podzielone na 


11 okręgów wyborczych. Chrześci-| 


jańsko-Narodowy Komitet wystawił 


! W okręgu Nr 9 żydowskiej listy nie 


dał listy kandydatów we wszystkich 
ll-tu okręgach. PPS również nie 
wystawiła swoich list we wskazanych 
dwóch żydowskich okręgach. Nato- 
miast w większości pozostałych okrę- 
gów Żydzi głosowali na listy PPS. 
Dla ilustracji podajemy następulą- 
«e szczegóły: w okręgu i była tylko 
1 żydowska lista „Ogólnego Żydow- 
skiego Komitetu Wyborczego“, na 
którą padło tylko 10 głosów. W tym- 
że okręgu PPS uzyskała 706 głosów, 
Z powyższego widać, że Żydzi gło- 
sowalł na listę PPS. W okregu Nr 3 
lista żydowska uzyskała 113 głosów, | 
a PPS — 1.766. W okregu Nr 4 Ży- 
dzi wycofali swoją listę, natomiast 
PPS uzyskała 2.609 głosów. W kc] 
gu Nr 7 żydowska lista nie została 
zgłoszona i PPS uzyskała 1.537 gło- 
sów. W okręgu Nr 8 żydowska lista 
uzyskała 197 głosów, a PPS — 2.725. 


było, PPS zaś uzyskała 795 głosów. 
Z zestawień tych wynika, że Żydzi 


było takich, w których i żydowskie 
listy t PPS działały jakby konkuren- 
cyinie. Frekwencja głosującej ludno- 
ści żydowskiej była bardzo wysoka, 
natomiast ludność chrześcijańska uja- 
wniła małe zainteresowanie. Ogólna 
frekwencja wynosi 65 proc. 


Wielki sukces S. N. 
W Tarnobrzegu 


TARNOBRZEG — (tel. wł. 
„Warsz. Dzien. Nar.*) Stronni- 
ctwo Narodowe w Tarnobrze- 
gu stawało po raz pierwszy do 
wyborów jakie odhyły się w 
dniu 14 maja i odniosło bardzo 
znaczny sukces, bo zdobyło 7 
mandatów, O.ZN. przy pomo: 
cy Żydów 7. Żydzi 3, ludowcy 
1. 

Zauważamy, że Stronnictwo 
Narodowe w Tarnobrzegu orga 


listy kandydatów w 9 okręgach, po-| prawie w całym mieście głosowali na | nizącyjnie rozwinęło się dopie- 


nieważ w dwóch okręgach żydow- 
skich szanse przeprowadzenia kandy- 
datów -były minimalne, . OZN. posia- 


kamdydatów PPS, zaś w okręgach 
wybitnie żydowskich PPS swoich list 
nie zgłaszała, Zaledwie parę okręgów 


ro od roku i już dzisiaj może 
poszczycić się tak znacznym 
sukcesem. 


a — M 


Jak się odbyły wybory w Ostrołęce 


Ostrołęka, w maju. 

Od własnego koresp. „Warsz. Dz. 
Narod... 

Niedzielne wyboty w Ostrołęce òd- 
były się nie bez metod z epoki B.B. 
WR. Już na długo przed wyborami 
szły ogromne usiłówania w kierunku 
zgłoszenia iednej wspólnej listy pod 
kierunkiem „Ozonu*. 

Usitowania te jednak skończyły się 
niczym, a Stronnictwo Narodówe 
zgłosiło własne listy we wszystkich 
sześciu okręgach. 

Z uwagi na poważną sytuację mię- 
dzynarodową Stronnictwo Narodowe 
unikało większej kampanii przedwy- 
berczej, ograniczając się do odezw 
natury gospodarczej, w tonie jak naj. 
bardziej umiarkowanym. 

Dodać wypada, że usiłowania sa- 
mych władz starościńskich szły w 
tym kierunku, aby ostrej kampanii 
przedwyborczej unikać, gdyż od ni- 
żej podpisanego żądano oświadczenia 
w związku z odbywającym się w nie 
dzielę 7 bm. wiecem przedwyborczym 
aby ozraniczońo się do przemówień 
wyłącznie na tematy gospodarcze, u- 
nikając tematów wybitnie politycz- 
nych, oraz ostrych starć z „Ozonem* 

Tymczasem w miarę jak Stronnic- 
two starało się ograniczać swą akcję 
do kwestii niezbędnych — kampania 
„Ozonu* przybierała na sile. Nie 


szczędzono niepoważnych zarzutów 


Stronnictwu i jego działaczom, użyto 
bezwstydnych, niskich i nikczemnych 
metod oczerniatnia ludzi Í samego 
Stronnictwa. 

Na dwa drńł przed wyborami ukaza 
ła się robiona na powielaczu ulotka. 
skierowana przeciwko sekretarzowi 
Stronnictwa — Stanisławowi Dyspol- 
skiemu. 

W sobote przed wyborami odbył 
sie „ożonowy” wiec w kinie Zacisze, 
na którym w sposób niski i nikczem- 
ny atakowano działaczy Stronnictwa. 

W przeddzień wyborów, gdy uka- 
zaty się już na mieście kartki do gło- 
sowania na listy Stronnictwa Narodo 
wego, zawierające poza nazwiskami 
nazwę I numer listy oraz numer o- 
krezu przewodniczący Qłównej 
Komisji Wyborczej, były poseł Ku- 
kliński oświadczył, że kartki te będą 
uznane za tieważne. 

W ostatniej chwili na terenie wszy- 
stkich okręgów kartki te zostały wo- 


bec tego wycofane, a rozdane zostały | 
inne. Tymczasem w dniu wyborów po | 


skończonym głosowaniu p. Kukliński 
z ref. starostwa Grochowskim obcho 
dząc wszystkie komisie w czasie o- 
bliczania głosów cofnął swoje po- 
przednie zarządzenie, oświadczając 
że gdyby się trafiły takie kartki, to 
są one ważne. 

Taki sam system zastosowano do 
mężów zaufania, którym na początku 
głosowania zabroniono robienia no- 
tatek, a gdy głosowanie zbliżało się 


To nie Hitler, a Niemcy 
chcą zrabowaać Polsce Pomorze 


NOWY JORK, (PAT.) Na łamach 
„New Jork Herald Tribune“ ukazał 
się artykuł Wickhama Steeda p. t 
„Zabranie polskiego Pomorza daw- 
nym celem Niemiec". 


Czasem stara historia stałe się no 
wą — pisze Wickham Steed. Moja 
stara historia zaczeła się, albo przy- 
najmniej jej zaczątki stały się wido- 
czne w marcu i kwietniu 1933 r. Hit- 
ler opowiedział dalszy lei ciąg w 
Berlinie 28 kwietnia 1939 roku, wy- 
powiadając polsko - niemiecki pakt 
nieagresji z 19 stycznia 1934 oraz nie 
miecko - brytyjski traktat morski z 
roku 1935. 


W marcu 1933 r. w czasie obrad 
konferencji rozbrojeniowej przedło 
żono tej konferencji brytyjski plan 
rozbrojeniowy tak dałece nierealny, 
że trzeba go było natychmiast odrzu 
cić. Planu tego nigdy nie brano na 
serio. Wielu myślało, że był on „po- 
krywką“ dla jakiegoś bardziej tajne 
zo planu. 


| ku końcowi, zarządzenie to cofnięto. 
W dniu wyborów przypuszczono ge 
neralny szturm przy pomocy niekie- 
dy pijanych bojówkarzy, którzy do- 
puszczali się wybryków  niesłycha- 
nych. W okręgu Nr. III, zamieszka- 
łym przez największą biedotę ostro- 
łęcką, bojówki odwiedziły wszystkie 
domy, zabierając bądź siłą, bądź w 
sposób podstępny wyborcom nasze 
kartki do głosowania; niszczono je, a 
zostawiano kartki „ozonowe”. 


Agitowano w bardzo wielu wypad. 
kach w pobliżu lokali wyborczych. 
wbrew przepisom, wydzierano idą- 
cym do głosowania kartki I wręcza- 
no swoje. Bojówka „ozonowa“ pobi- 
ła dwóch członków Stronnictwa Na- 
rodowego. 

Zwrócenie śię niżej podpisanego do 
referenta starostwa magistra Gro- 
chowskiego, nie odniosło skutku. Wo 
bec tego o godz. 12 sekretarz Stron- 
nictwa zwrócił się telefonicznie do Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, 
skąd otrzymał odpowiedź, że należy 


Str. 5 


Sotjaliści potrzaskali i zbezcześciii 
obraz Matki Boskiej 


kojem przy wyborach. Wobec nieza- dokładne 


stania starosty; zwrócono się do ko- 5ł 
misarza policji, który wydał komen-| Upłynęło już wprawdzie 3 tygodnie | 777970 a 3 Erre , 
dantowi posterunku polecenie usunię- od 1 maja, lecz dopiero teraż Oród ` O wszystkim został również powia 
cia bojówki „ozonowej“, Mimo to bó! Jasnogórski dowiedział się © niesty- domiony LE. ks, biskup „Kubina, ża 
jówka ta stała do wieczora, gdyż już chanym zuchwalstwie socjalistów. , wiedzą też kurii biskupiej zostalo A 
wlaśnie po tym zarządzeniu zostali W ub. niedzielę księża parafii Ra- AR ZOP? peseka SARA TA, 
pobici dwaj członkowie Stronnictwa. ków podali do wiadomości wiernych Ar wa 5a è M tki RRI A 
W tych warunkach wybory wypa- | g ambony, co następuje: JEE Na DIAE FAP 3 Hi żeń 
dis sposóbeuastenyjącii: á i tak ohydną zniewazę. abożeństwa 
$ N 1 maja rb. urządziła PPS z TUR-em ekspiacyine odbyły się od dnia 15 bm 
Stronnictwo Narodowe uzyskało 5 tradycyjne przedstawienie w hall fa go 17 włącznie, a specjalne kazanje 
mandatów, Zydzi (3-ch partii)—5 man prycznej w Rakowie. Treść wystawio wygłosili ks. PŁAT. B. Wróblewski, ks. 
datów. | nei „sztuki“ nie jest na razie dokład- proj, B.. Kasprzak i znany całej Pol- 
Z listy tzw. Międzyorganizacyjnego nie znama, przypuszcza się, że było soe mówca z Jasnej Góry, o. Alfons 
Komitetu Wyborczego przeszło: „0- to coś z terenu „walki ludu" w Hisz- Jędrzejewski. 
zonowców" — 6, PPS — 6, niezależ- panil dość, że w czasie tej socjallstycz , Szczątki zbezczeszczonego obrazu 
nych — 3. nej „uroczystości“ potrzaskany został -o„jjują się na plebanii u ks. dzieka- 
Z listy narodowej mandaty uży- jl zbezczeszony obraz Matki Boskiej żę, ee Drobne kawałki, 
skali: dr. Józef Psarski, Stanisław | z Dzieciątkiem Jezus. świadczą o niesłychanej zaciekłości 
Dyspolski, „PIETEA kupiectwa Jullan| Ohydni bluźniercy zostawili szcząte | tych, którzy obraz znieważyli. 
Ostaszewski, rolnik Wiktor Załęski i|ki tego obrazu, który widocznie spe-| Wieść o powyższym fakcie rozcho 
ślusarz kolejowy Stanisław Śliwiński. |cjalnie na 1 maja został przyniesiony |dzi się już teraz szybko w mieście i 
Komitet Wyborczy list Obozu Ka na halę fabryczną, na podłodze sceny, okolicy, budząc falę ogromnego _ Obu- 
tolicko - Narodowego po ogłoszeniu gdzie następnego dnia zostały znale- rzenia na tego rodzaju, jakby żyw- 
urzędowym wyniku wyborów, żade zjone przez robotników. lcem wyjęte z „czerwonej Hiszpanii“ 
cyduje w sprawie protestów wybor-| Wiadomość o tym doszła rychło do wyczyny socjalistycznych zwyrod- 


Częstochowa, w maju „wyświetli niewątpliwie 


się zwrócić do miejscowego starosty, | czych ; iali : nialċó 
* : : dyrekcji huty, która dała socjalistom  nialców. 
którysina obowiązckaczuwaćradusno Stanisław Dyspolski halę fabryczną na ową „uróczystość” | W komentarzach zestawia się to 
=E oraz do miejscowego proboszcza, ks. z ostatnimi wnioskami PPS w często 
dziekana Gawlikowskiego, który fà- chowskiej Radzie Miejskiej, gdzie 


B. woj. Kwaśniewski prez. Krakowa? SG 2 o nanm waj 
„Demokratyczny” kandydat wiekszości 
żydowsko-socjalistycznej 


KRAKÓW. (Tel. wł. „Warsz. 
Dz. Narodowego“). 

W dniu 20 bm. klub radnych 
PPS zgłosił do zarządu miej- 
skiego w Krakowie wniosek o 
zwołanie wyborczego posie- 
dzenia rady miejskiej dla wy- 
boru prezydenta miasta. Wnio- 
sek ten zgodnie z ustawą wi- 
nien być załatwiony w ciągu 
8 dni. W bieżącym więc tygód- 
niu spodziewać się należy po- 
nównej próby obdarzenia Kra- 
kowa prezydentem z wyboru 
socjalistyczno-żydowskiej wię- 
kszości. 

Wedle informacyj prasy kra- 
kowskiej uzgodnionym między 
PPS a Żydami kandydatem na 
prezydenta miasta jest p. Mi- 


POZNAŃ, (PAT.) We środę 
o godzinie 21,50 zmarł nagle na 
udar serca biskup tytularny 
jasseńskł asystent tronu papie= 
skiego, biskup sufragan gnieź- 
nieński Antoni Laubitz. 

Zgon ks. biskupa nastąpił po 
powrocie z wizytacji, odbytej w 


| Ten tajny plan wylęzł się Już w is 
tocie w Rzymie i w Berlinie. 

Z Genewy brytyjscy mężowie sta 
nu polecieli do Rzymu, gdzie zaraz 
przy wylądowaniu wręczono 
szkic paktu czterech mocarstw dla 
„rewizji traktatów“, Bezpośrednim 
celem tego było wywołanie „krótkie 
go spięcia“ w Lidze Narodów przez 
związanie W. Brytanii i Francii z 
Niemcami i Włochami celem „rewi- 
zii" granic Polski, Rumunii 1 Jugo- 
sławii. 


Połska miała pierwsza znaleźć się 
na stole operacyjnym, od lat — na dłu 
go — zanim Hitler przyszedł do wła 
dzy 30 stycznia 1933 r. — niemiec- 
ka propaganda i jej łatwowierne "tia 
ry wszędzie deklamowały przeciw 
„iieznośnemu  „oiskiemu korytarzo- 
wi“ odcinającemu Prusy Wschodnie 
od Rzeszy. Ten „korytarz“ denuncjo 
wano jako tak krzycząc. niesprawie 
dliwość, jako tak nieuzasadnioną 0- 
belge, rzuconą w oczy niemieckim 


Zgon ś. p. Ks. biskupa 
Antoniego Laubitza 


„czerwom”* radni domagali się usu~ 

nięcia patników. 

takcie niesłychanego bluźnierstwa,za _ Socjaliści żostali Już dokładnie wo- 

wiadomił niezwłocznie prokuraturę. | bec katolickiego społeczeństwa zde- 
Śledztwo w tej sprawie już trwa 1 maskowani. 


kołaj Kwaśniewski, b.' legio- 
nista, b. wojewoda krakowski, 
b. wicemarszałek Senatu, b. 
katolik — aktualnie zaś prezes 
tzw. Stronnictwą Demokratycz 
nego i kalwin. Z czasów „przed 
demokratycznych* p. Kwaśnie- 
wski jako b. wojewoda ma na 
swojej hipotece politycznej 
krwawe stłumienie demonstra- 
cji ludowcowej w Łapanowie, 
zaś z okresu działaln. w parla- 
meńcie antykatolickie wystą- 


Skazamie 21 Niemców 
za przemytanie ludzi przez granice 
i przedostawanie się do Niemiec 


| Przez dwa dni toczył się przed Są- przedstawia się mało wlarogodnie, 
ldem Okręgowym w Bydgoszczy prd- | gdyż oskarżeni są w większości £a- 
pienia w Senacie. ces przeciwko 21 Niemcom (w tyan6 możni, (nawet właściciele gospo- 

Obecnie — po zwolnieniu r kobiet) oskarżonym o przemyt ludzi | darstw, które sprzedali przód uciecz- 
Cekiery z więzienia — PPS i do Niemiec. ką). Oskarżeni o chęć przejścia przez 
Ż y dzi rozporzą dzają w”raddzie Większą część oskarżonych  sku- | „zieloną grańicę* są przeważnie ludź 
m. Krakowa większością zdol- tych w kajdanki sprowadzono na salę |ml młodymi, w latach od 20 do 26. 

3 Część z nich już służyła w wojsku, 


+ i sądową z aresztu, gdzie przebywali 
ną SE ej wybrać pre- | 4 połowy marca br. tò znaczy odl część przedpoborow! lub nadhcz- 
zyaenta miasta. chwili ujęcia ich w lesie pod Ossową | bowi. 

Przywódcy tłumaczyli się brzed są 


Ki ' Górą koło Bydgoszczy, gdy wybie- 


'rali się samochodem ciężarowym | dem wykrętnie. Jeden z ich agentów 
nad „zieloną granicę”. werbunkowych osk. Sarmoske przy- 
Akt oskarżenia zarżucał plęciu 2|znał się otwarcie | wydał  zawodo- 


oskarżonych, że w powiatach bydgo- | wych przemytników Hubnera i Llidtke 
(skim, mogileńskim | inowrocławskim | gó. Dowodów winy dostarczyli świad 
w II połowie 1938 roku I pocz. br. |kowłe. Jedynie udzial agenta 
brali udział w związku mającym na |„przewozowego” osk. Klettego, który 
celu zorganizowanie I wdzielenie po- miał samochodem przewieźć grupę 
mtocy większej ilości różnych osób | nad granicę, miał charakter jakoby 
narodowości niemieckiej do nielegal- | przypadkowy. 

nogo przekroczenia granicy państwa] Sąd wydał wyrok skazujący wszy- 
oraz do niedozwolonego wywozu pie. stkich z wyjątkiem osk. Klettkego, 
niędzy, |którego dla braku dostatecznych do- 

Przywódcami szajki przemytniczej | wodów uniewinnił. 

byli osk. 32-letni Otton Hübner i 28-, Osk. Habnera, głównego organiza- 
letni E. Liidtke, którzy za opłatą 60 |tora, karanego niegdyś za nielegalne 
—100 złotych od osoby ułatwiali ze- | przekróczenie granicy zasądzono na 
poi grupom Niemców nielegalne |3 lata więzienia i 600 złotych grzyw- 


paraiiack diecezji gnieźnieńskiej 


Zmarły urodził się dnia 7 czer 
wca 1861 r. w Pakości. W dniu 
21 marca 1888 r. został wyświę 
cony na kapłana, a w dniu 8 li- 
stopada 1924 r. mianowany bi- 
skupem. 


przejście przez granicę do „hitlerii". iny; osk. Lūdtkego na półtora roku 
| Ochotników werbowali jeżdżąc mo- | więzienia i 300 złotych grzywny. O- 
tocyklami, specialnie dla tego celu | skarżonego Iammersteina, który wo 
zakupionymi. Reszta z tej czołowej zit „ochotników“ samochodem nad 
5.ki to agenci i pomocnicy hersztów granicę na półtora roku więzienia i 
szajki. „Współpraca” ich polegała na |300 zł. grzywny. Osk. Samoske, a- 
dostarczaniu samochodów do prze- | genta „werbunkowego' na 1 rok wię 
wozu ochotników“ i dalszym were |żienia z zawieszeniem na 3 lata i 100 
| bunku. zł. grzywny. 

j Następnie oskarżeni w liczbie 16 —| Rsztę oskarżonych skazal sąd ma 
to Niemcy, którzy przy pomocy za-|6 mies. więzienia i po 100 złotych 
wodowych przemytników, zamierzali grzywny. Nadto wszyscy zasądzeni 
wydostać się z Polski do Niemiec. Ce poniosą koszta sądowe. Prócz tego 
lem jch przeprawy miało być poszu- | sąd zarządził przepadek zajętych u 
kiwanie pracy w Niemczech, której oskarżonych pieniędzy, samochodu i 
rzekomo w Polsce nie mieli, co jadnak 2 motocykli. 


prawom i narodowym uczuciom, oraz 
oświadczano, że © iłeby nie był po. 
kojowo „zrewidowany” i zniesiony. 
„to Niemcy weimarskiej republiki. 
byłyby uprawnione — jeśli nie obo- 
wiązane, do wyrzucenia zeń siłą Po- 
laków*. 


Próżno udowadniała Polska, że 
ten tak zw. „korytarz“ był staroda- 
wią polską morską prowincią, zwa.» 
ną Pomorzem i że wrócenie go Pol 

sce wraz z prawem użytkowania 
wolnego portu w Gdańsku było tyl 
ko wypełnieniem jednego z czterna- 
stu punktów“ prezydenta Wilsona, 
na które Niemcy powoływały się we 
wrześniu 1918 r. jako na warunek ro 
zejmu. 

Ostatecznie Polska odwołała swego 
przedstawiciela z Rzymu i prze : 
czas dłuższy nie chciała inianować 
jego następcy. 


u-e.siaj, kiedy granice między Niem 
cami a Austrią i Czechosłowacją zo- 
stały tak „żrewidowane”, że znikły. 
niektórzy ludzie zaczynają rozumieć 
| co miały oznaczać rozmaite ostrzeże 
‘nia z przed 6-ciu lat. Wielka Bryta- 

Rychło po tym kanclerz Hitler nia zawarła układ dwustronny z Pol- 
wznowił swą  zaciekłą kampanię | ską i pozostawiła Polsce prawo decy 
przeciw polskiemu „korytarzowi'» zi. kiedy to zobowiązanie ma za- 


cząć działać. Innymi zobowiązaniami 
wobec Rumunii, Grecji i Turcii bry- 
tyiska dyplomacja stara się zbudo 
wać front międzynarodowy przeciw 
agresji, a prezydent Stanów Zjedno 
czonych postawił Hitlera i Mussoli 
niego w trudnym położeniu, uniemo 
żliwiając Im dalsze „rewizje“ grani 
bez przyznania się do agresji. 
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Koniunktura zbożowa Ceny zboża w kraju I zagranicą 


ceny zapowiadają się bardzo niskie 


Na większych rynkach zagranicz- 
nych w tygodniu ubiegłym zaznaczy- 
ła się dość wyraźna, chociaż niezbyt 
duża zwyżka. Wyjątek stanowi Bue- 
nos Aires, gdzie podaż wciąż jest bar 
dzo duża. Wprawdzie podaż ta za” 
pewne jest niewiele mniejsza i na in” 
nych rynkach eksporterskich, ale kup- 
cy północno-amerykańscy, rozporzą 
dzający dużymi  kamitałami, mogą 
sobie pozwolić na duże niesprzeda- 
ne zapasy, wówczas gdy Argentyna 
musi sprzedawać jak najprędzej 
wszystko, co ma do zbycia ponad 
wewnętrzne zapotrzebowanie. Ww 
tych warumkach ceny w Buenos Ai. 
res utrzymują się na poziomie sto” 
sunkowo najniższym bez żadnych 
widoków poprawy. 

Nastrój zwyżkowy tłumaczy się 
zwiększonym zapotrzebowaniem nie 
których krajów importerskich, zwła- 
szcza państw „osi“, a ostatnio i Hi- 
szpanii, wyczerpywaniem się posia- 
danych zapasów, a przede wszyst- 
kim wiadomościami o spodziewa- 
nym mniejszym tegorocznym uro- 
dzaju. Według obliczeń (oczywiście 
w chwili obecnej jeszcze bardzo nie 
dokładnych i wyłącznie szacunko. 
wych) zbiór pszenicy we Francji ma 
być o 25—30 proc. niższy od ze- 
szłorocznego, to samo można powie- 
dzieć o Belzii, największy wszakże 
spadek produkcji zbożowej zajdzie 
w Stanach Zjednoczonych, gdyż 
zbiór ten ma być mniejszy o 140 
miln. buszli (około 38 miln. q), sa- 
mej pszenicy. Nie należy jeszcze na 
tej podstawie liczyć na większą 
zwyżkę, gdyż pozostaje rezerwa pod 
postacią niesprzedanych zapasów, 
które na dzień 1 sierpnia rb. mają 
wynosić 165 miin. q. 

Pomimo zwyżki trwającej już prze 
szło dwa tygodnie ceny utrzymują 
się wciąż ma poziomie bardzo sl- 
skłm. W transakcjach terminowych 
notowania są przeważnie cokolwiek 
wyższe od bieżących, ale większa 
różnica zachodzi jedynie w Rotter- 
damie, gdzie z rynków europejskich 
są one najniższe. Na niektórych ryn- 
kach zwyżka cen pożniwnych jest 
mmiejsza, aniżeli bieżących  (Chi- 
cago). Zaznaczyć jeszcze należy, że 
ostatnia zwyżka objęła również ży- 
to, w zakresie którego była ona na- 
wet cokolwiek większa, niż w za- 
kresie pszenicy. 

Na rynku krajowym sytuacja po- 
została mało zmieniona, przy tym 
niejednolita, w zależności od ko- 
niunktury miejscowej. Nastrój jest 
na ogół słaby, ale większej zniżki 
nie stwierdzono nigdzie, ceny w dal- 
szym ciągu utrzymują się na pozio- 
mie bardzo dalekim od opłacałno- 
ści. Z innych ziemiopłodów jedynie 
łubin niebieski cokolwiek zniżkował, 
pozostałe bez zmiany. Koniczyny i 
pasze słomiaste trzymają się dość 
mocno, otręby lekko zniżkowały. 


Pomimo ostatniej zniżki oraz pe- 
wnych zapasów, posiadanych jesz- 
cze przez rolników, można sądzić, 
że w przyszłości (a przynajmniej do 
żniw) zniżka nie grozi, a to dla- 
tego, że zapasy pszenicy, jęczmie- 
nia i owsa są na wyczerpaniu, a cho- 
cłaż zapasy żyta są jeszcze niema- 
łe, to jednak dużo przeznacza się na 
opas trzody. To też podaż jest stale 
umiarkowana i nie przekracza ram 
normalnego zapotrzebowania, zresz- 
tą w miarę zbliżania się do żniw bę- 
dzie zapewne malała. 


Co do przyszłych zbiorów, trud- 
no coś stanowczego powiedzieć, po- 
nieważ na niezaawansowane jeszcze 
rośliny duży wpływ może wywrzeć 
dalszy przebieg pogody. Od kilku- 
nastu dni panują chłody, które gdy- 
by potrwały dłużej, mogłyby opóź- 
nić żniwa. W takim razie można by 
się spodziewać lepszego niż przecięt- 
nego urodzaju. Według danych G. 
U. S. stan zasiewów ozimego żyta 
jest nawet cokolwiek lepszy niż 
przed rokiem, natomiast koniczyny 
(zapewne skutkiem  grudniowych 
mrozów bez śniegu) zapowiadają się 


zuącznie gorzej. Według nadchodzą- 


cych wiadomości zboża jare prezen- 
tują się dobrze. Jednym słowem rol- 
nicy spodziewają się zbiorów przy- 
najmniej przeciętnych. Ale o tym 
można będzie mówić nie wcześniej, 
jak dopiero za miesiąc. 


Na rynku zwierząt rzeźnych, ma- 
łącym dla drobnego zwłaszcza rol- 
nictwa bardzo duże znaczenie, sytua 
cja kształtuje się dość mocno, a w 
zakresie trzody chlewnej nawet lek 
ko zwyżkowo. Dotyczy to przede 
wszystkim trzody słoninowej cięż- 
kiej (zwłaszcza ponad 180 kg), to 
znaczy tej, która produkowana jest 
u nas głównie przez gospodarstwa 
włościańskie. Ma to znaczenie o ty- 
le, że wobec atrakcyjności opasa- 
nia pewna część ziarna pozostanie w 
gospodarstwach i nie będzie wyrzu- 
cona na rynek. 


Sądząc z notowań terminowych 


na większych rynkach zagranicz- 
nych nowa kampania zbożowa roz- 
pocznie się przy niskich cenach świa 
towych. Ponieważ urodzaj zapowia- 
da się przynajmniej przeciętny, 


przeto można się spodziewać, że po- ! 


wstaną pewne nadwyżki, które wy* 
padnie lokować na rynkach obcych. 
To znaczy, że w przyszłym roku go- 
spodarczym nie uda się nam oder- 
wać od poziomu cen światowych. 
Ceny te zapowiadają się bardzo ni- 
skle, dalekie od opłacalności nawet 
w stosunkach amerykańskich, a tym 
bardziej naszych. To też rolnictwo 
pragnęłoby wiedzieć, w jakim kie- 
runku potoczy Się nasza polityka rol 
nicza. Zdaje się, że dużą rolę w tym 
zakresie powinny odegrać zwroty 


| cła oraz kredyty — zastawowy i za- 
| liczkowy, w porę, a więc dość wcze 


śnie zastosowane. 


Przeciętne tygodniowe ceny czte- 
w okresie od 
8 maja do 14, 5. 1939 r. wg oblicze- 


| rech głównych zbóż 


Giełdy krajowe Pszenica 
Warszawa 23,50 
Gdańsk = 

| Poznań 21,21 
Bydgoszcz 21,372 
Łódź 22,87 44 
Lublin 22,92 
Równe 20,67 
Wilno 21,08 
Katowice 21,584 
Kraków 22,2912 
Lwów 20,75 

Giełdy zagramńczne 
Hamburg 16.9012 
Berlin 44,73 
Chicago 15,8512 
Buenos Aires 12,18 


nia biura Giełdy Zbożowo-Towarowei 
w Warszawie. 

Ceny rozumieją się za 100 kg w 
| złotych: 


| Żyton 
| 


Jęczmień Owies 
| 15,50 — 17,19 
16,35 20,02 = 
14,92V2 — 17,024 
15,772 -- 16,75 
16,04 — 18,00 
14,53 — 17,25 
| 13,29 — 16,23 
14,92 — 15,50 
15,772 — 18,46 
| 15,524 | — 18,50 
| 14,46 21,00 16,69 
| 
12,32 — 11,27 
40,92 = — 
9,3434 12,91% 13,18 
— 1,66 


6 dezerterów 
z armii niemieckiej 
w Poznańskiem 
. POZNAŃ, (PAT.) Sześciu żoł 
nierzy niemieckich w pełnym 
rynsztunku przeszło zieloną gra 

nicę w okolicy Uiścia. 

Powodem dezercji miało być 
złe traktowanie przez przełożo- 
nych i niedostateczne wyżywie 
nie. 


Nowy port litewski 
zamiast Kłajpedy 


BERLIN, (ATE) Na podstawie pod- 
pisanej umowy niemiecko - litewskiej 
Litwa otrzymuje 2 wolne strefy w 
porcie kłajpedzkim. Specjalna komisja 
litewska zbada plan, na podstawie któ 
rego Niemcy mają się zobowiązać do 
zbudowania nowego wolnego portu 
litewskiego 3 kim. na południe od 
Kłajpedy. 


Romana Dmowskiego 
w sali Rady Miejskiej 
w Ostrowie 


OSTRÓW WIELKOPOLSKI 
(Tel. wł. „W. Dz. Narodow. '*). 

Na ostatnim posiedzeniu Ra- 
dy Miejskiej w Ostrowie, rad- 
ni Klubu Narodowego wnieśli 
nagły wniosek o zawieszenie w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej 
portretu Romana Dmowskiego, 
celem uczczenia pamięci i wie- 
kopomnych zasług tego wielkie 
go Polaka. Wniosek ten został 
przesłany do magistratu. (W.). 


Za mało mięsa 
we Włoszech 


Urzędowe dane włoskie podają, że 
ludność Włoch konsumuje na prze- 
strzeni jednego roku około 7,5 mim. 
kwintali mięsa. Produkcja tymczasem 
wynosi tyłko około 6.5 miłn. kwintali. 

Dotychczasowe próby samowystar- 
czamości przez osiągnięcie zwiększe- 
nia stanu pogłowia zwierząt gospodar 
skich nie dały pożądanych rezultatów 
a to głównie z powodu braku pasz. 

Podkreślić należy jednak, że prze- 
ciętna konsumcja mięsa we Włoszech 
jest mała. Nie wynosi ona bowiem 
więcej jak 15 kg. w stosunku rocznym 
na głowę. Jest ona zatem mniejsza niż 
w Polsce. 


w Liverpolu 

LONDYN (ATE). We wtorek ra- 
no zdołano w ostatniej chwili uda- 
remnić zamach bombowy na halę 
gimnastyczną koszar wojskowych w 
dzielnicy Seaport w Liverpoolu. Nie 
znany sprawca wrzucił przez okno 
do hali wiązkę nabojów  dynamito- 
wych w iłości 20 sztuk. Fakt ten za- 


uważył stojący na warcie żołnierz. terów o otrzymanie należności, w, i 


ererwy surowcowe Z. $. $. R. 


Z. S. R. R. Znajduje się w uprzy- 
wilejowanym położeniu, jeśl ichodzi 
o posiadanie Surowców  przemysło- 
wych, a zwłaszczą niezbędnych dla 
przemysłu zbrojeniowego rud żelaz- 
nych, metali kolorowych i ropy naf- 
towej. 

Zapasy rud żelaznych dokładnie 
zbadanych wynoszą w ZSRR. 10.6 
miliardów ton, co stawia Sowiety na 
drugim po USA miejscu w Świecie, 

Drugie miejsce w świecie zajmuje 


również ZSRR według posiadanych 
zapasów węgla, a pierwsze według 


posiadanych złóż nafitow., które sta- 
nowią 35 procent ogółu Światowych 
zasobów ropy naftowej. 

Ideą przewodnią sowieckich ać 
nów gospodarczych jest wyzyskanie 
tych nieprzebranych zasobów surow 
cowych w celu stworzenia potężne- 
go przemysłu zbrojeniowego. Stąd 
górnictwo i hutnictwo rozwija  slę 
znacznie szybciej, niż pozostałe dzie 
dziny gospodarstwa sowieckiego. 

Produkcja węgla zwiększyła się w 
ZSRR z 11,324 tys. ton w roku 1921, 
do 139,9 mil. ton w 1938 r., co stano- 


W kopalniach niemieckich 
mimo przedłużenia czasu pracy 


wydobycie wegla spada 


Prezydent Federacii Górników Bry 
tyjskich, William Lawther, ogłosił 
dziś raport o sytuacji w niemieckich 
kopalniach węgla, oparty na informa. 
cjach dostarczonych Feredacji Bry- 
tyliskiej przez górników niemieckich. 
Jak wynika z raportu, wydobycie wę- 
gia znacznie się obniżyło, mimo roz- 
porządzenia, przedłużającego czas 
pracy w kopalniach z 8 na 8 3/4 go- 
dzin dziennie. 

Zarządy kopalń zorganizowały spe- 


cjalne zebrania górników dla formal- 
nej aprobaty rozporządzenia. W ze- 
braniach tych w wielu wypadkach 
wzięło udział tylko 10 proc. zatrud. 
nionych górników. Wobec stanowiska 
górników kopalnie w Saarze zmuszo- 
ne były zawiesić wprowadzenie w ży 
cłe nowego rozporządzenia. 

W rezultacie mimo przedłużenia 
czasu pracy w kopalniach, wydoby- 
cie węgła nie tylko się nie zwięk- 
szyło, ale się zmniejsza. 


Wyjazd delegaci branżowych do Niemiec 
w ceiu ustalenia (En 


W dniu 21 maja Dr. 
Warszawy do Berlina delegacja Poł 
skiego Związku Eksporterów Drobiu 
| Ubocznych Artykułów Rolnych w 
sprawie ustalenia cen Za te artykuły 
na rok bieżący. W delegacji wyjeż- 
dżają: z ramienia spółdzielczości eks 
portowej tej branży — P. Lewandow 
ski ze Lwowa, z ramienia wolnego 
kupiectwa — p. Szudobaj z Poznan- 
skiego, z ramienia organizacji rolni- 
czych — p. radca Rylski, i dyr. Pol- 


wyjedzie z 1rskiego Związku Eks. Drobiu i Ub. 
Art Roln, p. FHannebach. 
Jak się dowiadujemy, delegacia 


ma ustalić ceny na drób obowiązują- 
ce do końca br, W kołach rolniczych 
twierdzą, że ceny na drób winny być 
ustalone tak samo, jak na masło, czy 
jaja, ti. na kwartał. 

Należy sądzić, że delegacja — tym 
bardziej wobec stosunków, jakie ist 
nieją w Europie — weźmie pod uwa 
zę glosy rolników. 


Z dn. 1-go czerwca r. b. może nastąpić 
zredukowanie sext do Niemiec 


W kołach rolniczych krąży upor- 
czywie pogłoska o paważnym zredu 
kowaniu naszego eksportu do Nie- 
miec, co może nastąpić z dniem 1 
czerwca br. 

Aczkolwiek w maiu wywieźliśmy 
do dnia dzisiejszego niemal cały kon 
tyngent jaj i masła do Niemiec, wo- 
bec zamrożenia kapitałów w Niem- 
czech, tworzy się lęk wśród ekspor 


związku z czym komisja rządowa bę 
dzie zmuszoną poddać rewizji kon- 
tyngenty ryczałtowe, a tym samym 
zmniejszyć je. 

Jat twierdzą eksporterzy jaj j ma- 
sła, należności za wywieziony kon- 
tyngent w maju zostały przez Niem- 
cy natychmiast przekazane, To też 
eksport masła i jaj jest prowadzony 
normalnie w ramach układu ogólne- 
Za * 


wi wzrost o 1.170 proc. Produkcja 
rud żelaznych wzrosła z 9,2 mil. ton 
w r. 1913 do 27,1 mil. ton w roku 
1935 i obecnie posiada stale rosnące 
tendencje. Kopalnie wysoko procen- 
towych rud, zawierających 60 pro- 
cent żelaza w Krzywym Rogu na U- 
krainie, należą do największych w 
świecie. 

Sowiecka produkcja rudy manga- 
nowej w r. 1935 — 58 proc. ówczes- 
nej produkcji światowej, 

Szczególnie intensywnie rozwa 
się ostatnio w ZSRR produkcja mie- 
dzi i aluminium, posiadających kapl- 
talne znaczenie dla rozwoju przemy- 
słu samochodowego 1 lotnictwa. 

Przemysł aluminiowy, który pow- 
stał w ZSRR w r. 1932 rozwinął się 
obecnie na tyle, że Sowlety unjeza- 
leżniły się dziś zupełnie od importu 
aluminium z zagranicy, Udział ZSRR 
w światowym imporcie aluminium 
spadł z 31,4 proc. w r. 1931 do zera 
w r. 1936. Obecnie w produkcji alte- 
minium zajmą Sowiety trzecie miej- 
sce w Świecie. 

O wiele gorzej jednak przedstawia 
się produkcja surowców energetycz* 
nych, a zwłaszcza nafty. Chociaż w 
ZSRR rozporządza bogatymi złoża 
mi ropy naftowej, to jednak zbyt 
wolny wzrost produkcji ropy i del 
pochodnych, nie może nadążyć za 
szybko rosnącym zapotrzebowaniem 

W ciągu Ul-ej piatiletki produkcja 
ropy naftowej (wraz z gazem) wzro 
sła z 22.394 tys. ton w r. 1933 do 
30.700 tys. ton w r. 1937, czyli o 37,1 
procent. W tym samym czasie ogólna 
moc traktorów w zmechanizowanym 
rolnictwie sowieckim wzrosła o 263 
proc. zaś parku automobilowego 0 
573 proc. 

Nie mniej intensywnie rozwinęło 
się lotnictwo. Wzrost zapotrzebowa- 
nia płynnego paliwa wewnątrz kra= 
ju wywołał ogromny spadek wywo- 
zu nafty za granicę. Eksport nafty so 
wieckiej spadł z 6.01 miln. ton w r. 
1932 do 1,2 miln. ton w r. 1938. 

Głód płynnego paliwa zmusza wła 
dze sowieckie do poszukiwań tere- 
nów ropodajnych, Ostatnio  forsuje 
się koncepcję stworzenia „drugiego 
Baku' między Wołgę i Uralem. In- 
tensywne prace wiertnicze prowa- 
dzone są obecnie w rejonach I[szyń= 
bajewa, Tuimazy, Syzrania i Krasno 
kamska. Wydobycie ropy w tych re- 
jonach wzrosło z 4.6 tys. ton w roku 
1932, do 1.444 tys. ton w r. 1938. 

W ciągu IIl-ej pięciolatki produk 
cia ta ma wzrosnąć do 7.7 miln. ton. 
Jednak dotychczasowe wyniki prae 
geologicznych na Powołżu nie uzasa 
dnialją tak optymistycznych przewi- 
dywań. 

Duża przeszkoda do należytego 
wykorzystania ogromnych zapasów 
surowców sowieckich jest niski po- 
ziom techniczny przemysłu sowiece 
kiego, będący wynikiem braku ode 
powiedniej ilości wykwalifikowanych 
fachowców. 
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30-lecie ofiarnei pracy 


Jubileusz S$. Felicjanek na Woli 


W niedzielę dn. 21 bm. SS. 
Felicjanki na Woli obchodziły 
Uroczyście 30-lecie swej pracy 
pedagogicznej. 

Zakon ten ma olbrzymie za- 
sługi w zakresie wychowaw- 
stwa i to nie tylko w okresie 
niepodległości. 

Założony w r. 1855 postawił 
Sobię za zadanie pracę pedago- 
giczną wśród najmłodszej dzia 
twy sfer robotniczych. W 1863 
roky SS, Felicjanki pełniły z 
całym zaparciem ciężką wów- 
czas służbę samarytańską śpie- 
sząc z pomocą powstańcom z 


narażeniem życia i wolności. 
Po powstaniu rząd rosyjski 
mszcząc się zą to rozwiązał 


zgromadzenie. Dam macierzy- 
sty przeniosły SS. Felicjanki do 
Krakowa jednakże nadal w 
świeckich strojach prowadziły 
zakonspirowaną działalność 0- 
Światową. 


Od 1893 r. działały na Woli i 
pomimo prześladowań, potrafi- 
ły prowadzić ochronkę, ukrytą 
za sklepem po dawnej karez- 
mie, przy ul. Wolskiej 123. Po 
pewnym czasie zdołały nawet 
uzyskąć od zaborców prawo u- 
pe samiegia 3 oddziałowęj szko 
y. 

Oceniając ich pożyteczną 
działalność znany filantrop hr. 
Michał Sobański ofiarował 
Zgromadzeniy plac przy ul. Sy 
reny li. Dla zamydlenia oczu 
od frontu stanął mały pałacyk, 
ozdobiony rzeźbami  religiiny- 
mi, w głębi zaś mieściła się 
szkoła. 


Od chwili uzyskania niepod- 
ległości S$, Felicjanki wcląż 
rozszerzają zakres Swej prący, 
prówadżąc obecnie żłobek dla 
dzieci robotnic. przedszkole i 
szkołę powszechną i dążąc da 
uruchomienia gimnazjum. 

SS. Felicjanki są nie tylko 
cenione na Woli. z którą są tak 
ściśle związane, ale kochają le 
wszyscy mieszkańcy tej dzielni 
cy. To też Opieka Rodzicielska 
zp. Janem Wysockim na czele 
samorzutnie powołała Komitet 
obchodu, nad którym protekto- 
rat objął JE. ks. arcybiskup Gall 


wojewoda i prezydent miasta, 
wraz z wdową po fundatorze 
hr. Michałową Sobańską. 

Po Mszy św. odprawionej w 
kościele św, Wojciecha przez 
ks. prob. Murawskiego i zwie- 
dzeniu całego zakładu w sali 
Tramwajów Miejsk. odbyła się 
|= R M - 


w obecności matki generalnej 
Marii Pii Schwedę podniosła 
akademia. Przemawiali dorośli, 
a program wypełniły chóry 
dziecięce pod kierownictwem 
p. T. Mayznera j wyjątkowo 
udane popisy rytmiki i tańcą 
wszystkich klas. _ 


imponująca manifestacia kobiet 


u stóp Ja 


W ub. tygodniu odbyło się wielkie 
zgromadzenie kobiet katoliekich dla 
zaprotestowania przeciw niesłycha- 
nej zbrodni zbezczeszczenia obrazu 
M. B. Częstochowskiej na „akademii“ 
1-go maja w Rakowie. Zgromadzenie 
zostalo zorganizowane przez Stron- 
mietwo Narodowe w sali Katędralnej 

W trakcie zebrania uchwalona zo- 
stała rezolucja, która m, in. głosi: 

„Niewiasty katolickie Grodu Jasno 
górskiego, zebrane ną wielkim wiecu 
protestacyjnym, zwołanym przez 
Stronnictwo Narodowe w dniu 19 ma- 
ia 1939 roku wstrząśnięte do głębi o+ 
hydnym faktem zbezczeszczenia i pro 
fanacjj Obrazu Matki Boskiej Często- 
chowskiej, iąkiei dopuszczono się na 
„akademii“ 1-szo majowej w Rakowie 
jw tym przekonaniu, że 

1) tego rodzaju fakty napaści na 
religię, Kościół, na religiine uroczysto 
ści i kapłanów oraz orgie, urządzane 
mawet w świątyniach, zdarzają się 
bardzo często ze strony bojówek so- 
cjalistycznych, 

2) że zbezczeszczenie największej 
świętości Katolickiego Narodu Pol- 
skiego — Obrazu Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej, Królowej Korony Pol» 
skiej, tu u stóp Jasnej Góry w miej- 
scu, skąd Bogarodzica króluje całej 
Polsce, jest szczególnie ohydnym i 
zbrodniczym zamachem na naszą wia 
Tę, zb 

3) że równocześnie PPS w często- 
chowskiej Radzie Miejskiej, stawiając 
wprost niestychanę wnioski o wyrzut- 
cenie zaąkonnię ze szpitali | obłożenie 
pielgrzymów iasnogórskich opłatami, 
wprowadza do naszej Ojezyzny tę 
wolujące bezbożmictwo, które tak zni 
szczyło i skrwawiło katolicką Hisz- 
panię. 

4) a wreszcie, że w ogóle PPS nie 
przedstawia nie innego, jak tylko pło- 
mący zaszczepioną przez swego twór 


snej Góry 


cę Żyda Marksa nienawiścią do Wia- 
ry i Kościoła katolickiego——marksizm, 
a tym samym jest hańbą i groźbą dla 
katolickiej Polski“. 


|napięcie uczuć było tak wielkie, żę 
samorzytnie powstał projekt manife- 
stłacyjnego pochodu do stóp Jasnej 
Góry, aby przed Ołtarzem M. Boskiej 
na szczycie odmówić wspólną mo- 
dlitwę i odśpiewać „Pod Twoją Q- 
bronę*. Natychmiast utworzył się 
wielki pochód i tłum kobiet z pieśnią 
„Serdeczna Matko“ na ustach ruszył 
przez Nowy Rynek, Alejami pod Ją- 
sną Górę. Z kościoła św. Zygmunta 
przyniósł ktoś nieznany krzyż i tak 
zebranie przerodziło się w samorzut- 
ną, impamującą Manifgstację katplic- 
kiei Częstochowy — przeciw  bez- 
bożnictwu, a na cześć Matki Boskiei 
Częstochowskiei, Królowej Korony 
Polskiej. 

Rosnąc ciągle Po drodze dotarł już 
kilkutysigęczny Pochód do wałów ja- 
snogórskich. Nagle zabłysły na szczy 
cie światła i oczom wszystkich ukazał 
się jasno oświetlony obraz Jasnogór- 
skiej Pani — A kiedy skończył tłum 
antyfonę „Pod Twoją Obronę“ — ze 
szczytu rozległ się wzruszony głos 
kaznodziei, który przemówił do roze 
modlonego tutu. W ciemności po- 
częły nadać przerywane łkaniem sło- 
wa, które dziwnie majestatycznie 
brzmiały w tak wszruszającej chwili i 
trafiały do serc tym bardziej, że się 
ich nikt nie spodziewał. 
| 


Na zakończenie rozległ się hymn 
„Boże coś Polskę“ i mamifestacja Zo- 
stała zakończona. Pozostało po niej 
niezatarte wspomnienie i najlepsze 


nsiłowaniam wrogów Wiary i Koście 
ła jest i będzie zawsze katolicka, na” 
TOdowa, 


Tu miał być konięc zebrania, lecz 


Historyczna katedra w Grudziądzu 
odzyskuje dawną świetność 


W bieżącym sezonie wiosennym 
rozpoczęte zostały roboty konserwa 
torskie we wnętrzu zabytkowega KQ- 
ścioła farnego Św. Mikołaja w Gru» 
dziądzu. 


Fara grudziądzka to wielki trzyna- 
wowy halowy kościół gotycki cegla- 
ny, wzniesiony w XIV: wieku i przebu 
dowany w wieku XV. Prace zmierza- 
jące do przywrócenia wnętrzu tego 
kościoła pierwotnego wyglądu i 
awnej świetności zainicjowane zo- 
stały i prowadzone są z wielkim ma- 
kładem i energią przez ks. proboszcza 
dr. Antoniego Pastwę przy wspó!pra- 
ey budowniczego powiatowegy Fran 
ciszka Ochoty i art. malarza Stefana 
Wojciechowskiego. 


Po przeprowadzeniu badań tyn- 
ków i murów przed rozpoczęciem re- 
stauracji wnętrza fary odkryto Śred- 
niowieczną polichromię figuralną na 
filarach międzynawowych. Odkryte 
malowidła ścienne, pochodzące w 
znacznej części z pocz. XVI wieku 
zostały zabezpieczone ped kontrolą 
konserwatora przez art. mal. S$. Woj- 
clechowskiego z Grudziądza. 

Wobec tego, fż cenne malowidła 
ścienne zachowały się jedynie w sta- 


odrestaurowanie byłoby ze wzglę- 
dów technicznych nad wyraz trudne, 
powołana komisja z udziałem kierow- 
nika Państwowej Pracowni Konserte 
watorskiej na Zamku Warszawskim 
prof, Jana Rutkowskiego, postanowie 
ła zachowane fragmenty średniowiecz 
nych malowideł ściennych zdjąć 
wraz z tynkiem z murów i traktując 
je jako zabytki a wartości muzealnej 
przenieść do muzeum, na co wyraził 
swą zgodę J.E. ks. biskup Okoniew= 
ski. 


Wnętrze fary grudziądzkiej zostanię 
ściśle przywrócone do pierwotnego 
wyglądu, jaki miało ono w średnio- 
wieczu. Mury wewnętrzne utrzymane 
będą w surowej cegle o pięknym wi 
śniowym odcieniu, sklepienie zaś o- 
ścieże okien į podniebienia arkad 
międzynawowych zostaną otynkowa- 
ne z tym, iż piękne w rysunku gwiaź 
dziste żebra sklepień gotyckich po- 
zostaną w pierwotnym stanie bez 
tynku. > 


Odrestaurowane wniętrze ‘kosciola 
będzię posiadało wiele analogii z mai 
piękniejszyna wnętrzami gotyckich 
kościołów Pomorza, jak katedra w 
Pelplinie, kościoły św. Jakuba i Jans 


nie szezątkowym, a utrzymanie ich I w Teruniy. 


Śmiech to zdrowie! 


EMOCJONUJĄCY SPORT 


— Pan sądzi, że przyczyną choro- 
by sercą jest tp, że zajmuie się pan 
sportem. Jaki sport pan dprawiaP 

— Rybołóstwo. 

— Ałeż ten rodzaj sportu nie szko- 
dzi na serce! 

— Tak, ale ja łowię ryby w eu- 


Votum 


Cechu Siusarzy 
warszawskich 


Arcydzięło sztuki ślusarskiej, lilie, 
wykułe ręcznie w bronzie, jako vo- 
tum, zostały złożonę na Jasnej Gó- 
rze w dniu 7-g0 maja 1939 roku 
przez pielgrzymkę członków cechu 
ślusarzy w Warszawie, z gorącą 
prośbą o opiekę nad rozwojem rze- 
miosłą, a w szczególności sztuki Ślu- 


|sarskiej w Polsce, 


POCHLEBSTWO 


Rzecz dzieje się pod koniec wieczo- 
ru muzycznego. Pani domu prosi teno- 
ra o światowej sławie, aby zechciał 
jeszcze coś zaśpiewać. 


— Chętnie, łaskawa pani — odpo- 
wiada śpiewak — ale jest już bardzo 
późne. Może te będzie przeszkadza- 
ło sąsiadom? 

_ Ale dama zaoponowała. 

= To będzie mały rewanż, Oni mg- 
Y pst który często nam przeszka- 

za 


DOBRA ODPOWIEDŹ 


Na pewnym przyjęciu w Paryżu, 4- 
rządzonym na cześć Paderewskiego, 
mistrz jak zawsze pił bardzo umjarko 
wanie. Zdziwiło to jednego z Prance- 
zów. 

— Pan nic nie pije, mistrzuł To 
dziwne, U nas we Francji nawet ist- 
nieje przysłowie: „Pijany jak Polak”. 

— O, proszę pana — odpowiedzłał 
Paderewski — przysłowia zawsze kła 
mia. U nas w Polsce istnieje przysto 
wiet „Uprzejmy, jak Francuz”, 


Rozmaitości 


KOTY W SŁUŻBIE 
ARCHIWÓW ŚLEDCZYCH 


© wielkich usługach, jakie odda- 
ja psy służbie policyjnej, wiemy 
prawie wszyscy. © tym, że koty po- 
trafią być w tym kierunku pożytecz 
ne, dowiadujemy się z jednego z 
pism francuskich. 


Dyrekcia policji kryminalnej w 
Paryżu, która gromadzi olbrzymie 
stosy aktów nię tylko z Francji, ale 
prawie z całego Świata, gdyż stoli- 
ca nadsękwańska jest ulubionym 
miejscem występów międzynarodo- 
wych szaiek złodziejskich, trzyma 
specjalnie kilkanąścię kotów dla u- 
chronienia archiwów przed mysza- 
mj. 

Utrzymanie każdega takiego kotą 
kosztuje nkało 15 fr. miesięcznie, 
Koty otrzymują codziennie swoją 
porcję mleka, mięsa, przy czym jed- 
nak dba się o to, ahy ich nie prze- 
karmiać i nie zabijać w nich w ten 
sposób instvnktu łowczego. 
ALBANIA- KRAJ GÓR I WIECZNIE 

WOLNYCH LUDZI 

Malownicze państewko albańskie 
utraciło wprawdzie faktyczną niepod 
ległość, ale jego górska ludność nie 
zazna właściwie niewoli. Górale al- 
bańscy nie znają żadnej władzy ani 
cywilizacji Ukryci w głębi swych 
wysokich gór prowadzą życie zam- 
knięte zdala od miast i stolicy. 

A te góry to prawdziwa Ałbania, 
kraj wiecznie wolnych ludzi, Nikt ich 


tu nie gonił i nie szukał, Zawsze by- 
li wolni, choć nad niższymi częściami 
kraju panował obcy. Po co ich tu by- 
ło szukać? Za biedni są na to. 

W górach tej „prawdłiwej* Alba- 
nii nie ma wiosek. Każda rodzina mię 
szka osobno w trzech, czy czterech 
domach pośród pastwiska, gdzie się 
pasą jej trzody. 


Gdy do takiego osedla ząwita obcy 
gość —ot, choćby taki podróżny, któ 
ry rano samolotem przyhył z Rzy” 
mu — wita go na progu ojciec rò- 
dziny, wprowadza do jzby wśród 
wielkiego ożywienia domowników i 
sadza na ławie. Zjawia sję 1atych- 
miast najstarsza jego córka z misą cie 
płej wody, przyklęką przed gościem 
i myje mu nogi. Jak za czasów, któ- 
re Homer opisuje w Odyssei. 

Tymczasem chłopcy zarzynają ba- 
rąna i rozpoczyna sie uczta na część 
gościa, w której biqrą udział mężczy- 
Źni, obsługiwani przez kobjety, Tak 
dzieja się w 1939 roku w kraju pdle- 
głym o dwie godziny drogi samolotem 
od Rzymu... 

W tych górskich wioskach, nie-wia 
skach ojciec rodziny ma po dawnemu 
prawo życia I śmierci, jest panem ab- 
solutnym swych ludzi i terenu. Mię- 
dzy oddzielnie mieszkającymi rodami 
łączność jest dość słaba. Władze królą 
oczywiście uznają, nie napada się na 
jego żandarmów i tych, których eskor 
tuią, słucha się ich zarządzeń. Ale 
wzamian ci żandarmi nie wtrącają się 
się przezornie do spraw rodów i nie 
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interweniują w razie krwawych wen- 
dett. Góry mają własne, odwieczne 
prawa. 

Nie ma telefonów międzynarodo- 
wych w Albanii, mała jest wymiana 
handlowa zewnętrzna. Rodziny gór 
skie żywią się mlekiem i mięsem 
swych trzód, ubierają się w ich wet- 
nę, na mniej stromych stokach upra- 
wiają kukurydzę. Czasem — wielkie 
wydarzenie — schodzi się da miasta, 
sprzedaje owoce i ich produkty. a ku 
puje broń, amunicję i klsinety: złote 
krzyżyki, misterne ozdoby. Od lat, 
od wieków jest tak samą. Większa 
część terytoriów ma powyżej 1.000 
mtr. wysokości —to dużo tlumaczy 
Góry chronią kraj przed cywilizacją 
20-go wieku, 

A jak wygląda stolicą tego kraju? 
Tirana ma 30.000 mieszkąńców, a yi- 
ee jej Z przybyszami z gór w strojach 
hałtowanych różnokolorowo ! grupa- 
mi zawoalawanych Muzyłmanek przy 
pominaią dekoracje da egzotycznej 
i fantastycznej opery, 

MIASTO „PRZENIESIONE* 
NA ODLEGŁOŚĆ 180 MII, 

Stalo się to w Ameryce, w stanie 
Tennessee, gdzie miasteczko Paądu- 
cah przewieziono na odległość 180 mil 
przez załadowanie poszczególnych do 
mów na barki, które na ialach rzeki 
Tennessee poniasty je na nowę miej- 
sce, czyniono to dlatego, że miej- 
sce, gdzie się poprzednia znajdował. 
te miasteczko, musiano zalać wadą 
przez budowę tamy na rzeee. 

ZMIERZCH DOROŻEK 
W MOSKWIE 
Dorożką konną stanowiła od daw- 


świadectwo, że Częstochowa wbrew 


ÓW NN, 


na charakterystyczny rekwizyt uli. 
cy moskiewskiej. Kto bywał w Mos- 
kwie, ten pamięta majestatyczną po 
stać t. zw. „lichacza”*, wyczekujące- 
go na placu Czerwonym lub w in- 
nym centralnym punkcie Moskwy na 
swego pasażera. Rewolucja  bolsze- 
wicka, która wywołała tyle radykal- 
nych przemian w układzie  życio- 
wym mieszkańców Meskwy, chociaż 
odbiła się ujemnie na egzystencji dp 
rożkarzy moskiewskich, kwalifika» 
wanych według kodeksu sowieckie- 
go, jako „eksploatatorzy** nie potra- 
fila jednak zniszczyć ich całkowicie. 
Dorożki przetrwały aż do ostatnich 
lat, kiedy nowe sowieckie ustawy 
socjalne zadały Śmiertelny cios stano- 
wi dorożkarskiemu. , 


W jednym z ostatnich numerów w 
„Wieczernjej Moskwy“ znajdujemy 
sentymentalne rozważania ną temat 
całkowitego zniknięcia dorożkarzy z 
ulic sowieckiej stolicy. W rpzwa- 
zawaca tych podane są interesuj,?e 
szczegóły z dziejów  trądycyjnych 
dla Moskwy „lichaczów*. 


Otóż w roku 1903 w Moskwię by- 
ło ponad 90 tys, dorążek konnych. 
Po wprowadzeniu tramwajów liczba 
derożkarzy zaczyna stopniowa się 
zmnięjszać, w roku 1905 jest ich już 
69.644. Stan dorożkarski iednak za- 
ciekle walczy z tramwajami o swoją 
egzystencję i nie bez powodzenia, 
bo już w roku 1967 liczta derożek w 
Męskwię gwiększyła się ponownie do 
90 tys., a w roku 1908 spadła pango- 
winie do 73.444. 


Rewolucja bolszewicka w r. 1917 


początkowo nie spowodowałą Żad. 
nych zmian. — Dopiero po utrwałe- 
niu się władzy sowieckiej, wprowa- 
dzone zostały nowe podatki, utrud- 
niające egzystencję  dorożkarzom. 
Walka stawała się coraz cięższa 1 
dopiero w roku 1923, kiedy wprowa 
dzono t. zw. Nep (Nową politykę e- 
konomiczną) nieco liberalniej trakta- 
iącą indywidualne zarobkowanie, na- 
stąpił pewien renesans  dorożkar- 
stwa. Ten okręs iednak szybko mi- 
Bał i w obliczu stalinowskich piatjle 
tek dorożkarz moskiewski pozostał 
bezradny i bezsilny, Liczba dorażek 
w Moskwie zaczęła spadać gwałpw- 
nie i obecnie, jak zę smutkiem 
stwierdzą „Wieęczęrniaja Moskwa“, 
w Moskwie, liczącej przeszła 3 mi- 
liony ludności, jest tylko 57 dorożka- 
rzy. 


Władze sowieckie pozostawiają 
tych ostatnich „mohikanów* special 
nie dla turystów zagranicznych, zwie 
dzających sowiecką sctolicę. Turysta 
zagraniczny, który tyle nasłuchał się 
o osobliwościach przedwojennej Mo 
skwy i specjalnie o „lichaczach* me- 
sklewskich powinien obecnię mieć 
złudzenie, iż jeździł po Moskwie „li- 
chaczami“. 


Dorotką konna w Moskwie stałe 
się muzealną rzadkością, twierdzi 
„Wieczerniaja Moskwa“, Aby pocie 
şzyé mieszkańców Moskwy pismo 
przytacza sumaryczne dane o liczbie 
Brzewożonych eodziennie pasażerów 
kolei podziemnych, o autobusach i 
tramwajach, lesez dane nie potrafi: 
zagłuszyć tęsknoty za „lichaczami“. 
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„-. Uroczyste poświęcenie | 
sziandaru narodowych iobotników 


działom, które skazane są tylko na o- 
bronę swoich pozycyj. Sztandar ma 
wieść do zwycięstwa, a to staje tylko 
przed tymi, którzy idą naprzód i wal- 
czą. 

Oddział Zw. Zaw. Pracowników 
Przem. Chemicznego „Praca Pclska*, 
który w ub. niedzielę otrzyn:a! sztan- 
dar, jest właśnie takim oddziałe:n w.1 
ki. Jego główny teren działania ---- fa- 
bryka „Iskra“, głośny był już kilka- 
krotnie z racji zawziętej walki wy- 
toczonej przez istniejący tam od lat i 
teroryzujący robotników związek kla 
sowy — młodemu związkowi narodo 
wych robotników, który upartą wal- 
ką krok za krokiem wypiera socjali- 
stów. 


Narodowy, robotniczy Kraków ob- 
chodził w ub. niedzielę piękną uro- 
czystość poświęcenia pierwsze= 
sztandaru Związków Zawodowych 
„Pracy Polskiej". 


W istniejących w Krakowie wa- 
runkach poświęcenie pierwszego 
sztandaru „Pracy Polskiej“ nabiera 
specjalnego znaczenia. Ostatnie wy- 
bory samorządowe w Krakowie wy- 
kazały w naszym mieście silne wpły= 
wy socjalizmu. Są one przez politycz- 
nych strachajłów przeceniane, przez 
samych socjalistów znacznie przere- 
klamowane (PPS-owski słogan: „Kra- 
ków jest czerwony“ nie odpowiada 
prawdzie), ale niewątpliwie istnieją. 
Siły socjalizmu opierają się głównie 
na klasowych związkach zawodowych 
(sama organizacja PPS liczy tylko 
znikomą ilość członków). Swojego sta 
nu posiadania na terenie zawodowym 
bronią socjaliści wszelkimi metodami 
łza każdą cenę. Zdają sobie sprawę, 
że każda szczerba w ruchu zawodo- 
wym, każdy odcinek tego ruchu zdo- 
byty przez przeciwników, grozi socja 
lizmowi klęską. Stąd narodowe związ 
ki zawodowe „Praca Polska* zwal- 
czane są ze szczególną zaciekłością 
przez klasowców. Ta zaciekła niena- 
wiść zwraca się przede wszystkim 
przeciw zawodowei organizacji naro- 
dowych robotników, znacznie bardziej 
niż przeciw politycznej. Stąd częste 
w Krakowie wypadki, że na terenach 
fabryk, w których socjaliści są w 
większości i mogą dyktować fabry- 
kantowi swoje życzenie tolerowana 
jest przynależność robotnika do Stron 
nictwa Narodowego, ale należenie te- 
go samego robotnika do „Pracy Pol- 
skiej“ — niemal automatycznie powo 
duje próby wygryzienia z pracy za 
wszelką cenę (skutecznie zwłaszcza 
w fabrykach żydowskich). W takich 
warunkach praca i rozwój riarodb- 
wych związków zawodowych „Pra- 
ca Polska“, na terenie krakowskim 
bardzo młodych (klasowe związki po 
siadają tradycję kilkudziesięcioletnią 
a co za tym idzie, wpływy, siły ma- 
terialne, doświadczenie) odbywa się 
omal że w syzyfowym trudzie. 

Dlatego niedzielną uroczystość u- 
ważać możemy za szczególnie sym- 
boliczną. Sztandar — jak to zauwa- 
żył jeden z mówców uroczystości — 
jest symbolem ofersywnym. Otrzymu 
je go oddział, ruch czy organizacja o- 
żywiona duchem walki, duchem zdo- 
bywczym. Nie daje się sztandarów od 


x 


Uroczystość niedzielna rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościele OO. Pi- 
jarów. Mszę św. odprawił i poświęcił 
sztandar, a następnie wygłosił podnio 
słe kazanie O. Eugeniusz, kapucyn. 
Po Mszy św. poczty sztandarowe i 
proporcowe, przybyłe delegacje oraz 
tłumy narodowej publiczności prze - 
szły do pobliskich Sal Saskich, gdzie 
rozpoczęła się uroczysta akademia 
sztandarowa. Przed rozpoczęciem a- 
kademii wmaszerowały na estradę 
poczty sztandar. Młodzieży Wszech- 
polskiej i kół Stronnictwa Narodowe- 
go oraz nowy sztandar „Pracy Pol. 
skiej". 

Zagaił akademię prezes okręgowy 
„Pracy Polskiej" p. Fr. Jelonkiewicz, 
wygłaszając następnie dłuższe prze- 
mówienie. W przemówieniu  skreślił 
najpierw historię oddziału „Pracy Pol 
skiej", który na tej uroczystości otrzy 
muje nowy sztandar, a następnie w 
m .cnven „łowach scharakteryzował 


We wtorek wieczorem odbyło się w 
lokalu przy ul. Złotej 30 zebranie 
Stronnictwa Narodowego, Koło Śród- 
mieście im. Piotra Skargi. 

Zebraniu, na którym było obecnych 
ponad 100 osób,, przewodniczył kie- 
rownik koła. kol. Burczak, a referat o 
pracy Klubu Narodowego w stołecz- 
nei Radzie Miejskiej wygłosił wice- 
prezes zarządu głównego S. N. dr. T. 
Bielecki. 

Przewodniczący Klu. Narodowe- 
go w R. M. dr. T. Bielecki, omówiw- 
szy na wstępie międzynarodową sy- 
tuację polityczną stwierdził, że jak- 
kolwiek żyjemy w wyjątkowych cza- 
sach, to jednakże nie w wojennych i 
życie szczególnie życie stolicy, to- 


na P. 0. P. 


GDYNIA, 19. 5. Członkowie „Pracy 
Polskiej“ na tereni Gdyni niejedno- 
krotnie dali dowód, że w wyścigu o- 
fiarności na cele dozbrojenia armii 
stoją na czele. Nie tak dawno jeszcze 
jeden z członków „Pracy Polskiej** 
ofiarował na P. O. P. wszystkie swe 
oszczędności przez długie lata ciuła- 
ne z niewielkich zarobków — obecnie 
znów mamy do zanotowania godny 
podkreślenia fakt. Oto pracownicy 
Miejsk. Tow. Komunikacyjn. zrzesze- 
ni w „Pracy Polskiej“ jednogłośnie 
uchwalili złożyć swoje bony i obliga- 
cie P. O. P-u na dozbrojenie garni- 
zonu gdyńskiego. 

Ofiara ta tym bardziej zasługuje 
na podkreślenie, że pracownicy M. T. 
K. w czasie ostatniego roku już kil- 
„kakrotnie występowali z większymi | 


zapominając więc o polityce między- 
narodowej, obóz narodowy prowadzi 
codzienną pracę na wszystkich odcin- 
kach. 

Przechodząc do omówienia działal 
ności Klubu Narodowego w R. M. w 
Warszawie, prelegent podkreślił, iż 
na 100 radnych jest członków S. N. 
tylko 8. Dlatego praca ich nie jest łat- 
wa. 

Klub Narodowy postawił sobie v 
pracy samorządowej zasadę oszczęd- 
nej gospodarki. Miasto bowiem może 
tyle wydawać, iłe ma dochodów. Tym 
czasem obecni włodarze zasady tei 
Ściśle nie przestrzegają. Dzięki zdecy 
dowanemu stanowisku radnych naro- 
dowych udało się kilka zbędnych po- 
zycyj w budżecie (reprezentacja, re- 
klama itd.) skreślić. 

Radni narodowi zdecydowanie rów 
zbiórkami na cele dozbrojenia Obro- | nież występowali, aby dochody mia- 
ny Narodowej, budowę koszar itp. * sta nie pochodziły z nadmiernego opo 


Hleb Narodow" a gespodark» miejska 
Zebranie $. N. Koło Śródmieście 


| misyj poborowych. 


czy się prawie normalnym trybem. Nie, 


Z życia tramwaiarzy 
w Warszawie 


Dnia 16. maja b. r. Prezydium Za-; naszej Organizacji. 
rządu Związku Zawodowego Tram-| Na konferencji tej przedstawiciele 
wajarzy „Praca Polska“ z Prezesem, | Związku uzyskali przyrzeczenie p. DY 
kol. Michalakiem i Sekretarzem O-| rektora zatrudnienia reszty członków 
kręgu, kol. Blichowskim na czele | z naszej listy przy budowie linii tram 
interweniowali w spawach członków | wajowej na ul. Waszyngtona. 
Związku w Dyrekcji Tramwajów i Au| Zarząd Związku rozwija swoją dzia 
tobusów Miejskich u p. Jagodzińskiego | łalność w jaknajszerszym zakresie, 
Naczelnika Wydziału IV-go. starając się, aby wiożone nań obo” 

Tegoż samego dnia i w tym samym wiązki wypełniać ku pożytkowi Orga- 
składzie Prezydjum Związku odbyło | nizacji, na której czele stoi, to też 
konferencję w Państwowym Woje- | członkowie z pełnem odnoszą się do 
wódzkim Urzędzie Pośrednictwa Pra- | niego zaufaniem, interesując się dzia. 
cy z p. Dyrektorem Łuniewskim i Kie łalnością, która wydaje pomyślne re- 
rownikiem Jaworskim w sprawie przy | zultaty. ~ 
jęcia do robót sezonowych członków > 


EE A O ii 
Bankier niemiecki w Łodzi 


nie chciał przyjać do pracy 
powstańca śląskiego 


ŁÓDŹ (Tel. wł. W.D.N.) Wojewódz | go w Łodzi. Powołany w charakte- 

kie biuro Funduszu Pracy w Łodzi| rze świadka prokurent tegoż Banku 
skierowało do Banku Spółek Niemiec- | Artur Langer, który zresztą słabo mó 
kich (Al. Kościuszki 45) trzech bezro- | wi po polsku, oświadczył, że przysła- 
botnych, którym z tytułu pracy nie-| nì przez Fundusz Pracy niepodległo- 
podległościowej przysługuje pierw- | ściowcy nie nadawali się do pracy 
szeństwo w, otrzymywaniu pracy. — | biurowej, lecz co naiwyżej do fizycz- 
Dyr. Banku Niemieckiego Kurt Pol- | nej. 
man, obywatel niemiecki odmówił Tymczasem w toku przewodu są“ 
przyjęcia przysłanych bezrobotnych, | dowego okazało się, że jeden z nade- 
oświadczając, że sam sobie wybiera | słanych kandydatów Czesław Nowak, 
pracowników i nłe widzi podstaw dla | pracował przez 5 lat w banku i to 
których miałby uwzględniać wniosek | włąśnie wraz z Langerem. 
Błura Funduszu Pracy, Wobec tego Sąd karę podwyższył i skazał Kur- 
na wniosek Funduszu Pracy staro- | tą Polmana na 2.000 zł, grzywny. — 
stwo łódzkie ukarało Kurta Puimana Zaznaczyć wypada, że wsród skiero- 
grzywną w wysokości 1.000 zł. Ska-| wanych do pracy w banku był mię- 
zany odwołał się do Sądu Okręzowe- dzy imnymi powstaniec Śląski. 


m WW O E 
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Pogrzeb ofiary nieludzkiego 3 


walkę i wolę zwycięstwa narodo- 
wych robotników Krakowa. Po tym 
przemówieniu nastąpiło whiianie gwo 
ździ pamiątkowych w drzewce sztan- 
daru przez rodziców chrzestnych, 
przedstawicieli władz „Pracy Pol - 
skiej“ i Stronnictwa Narodowego, za- 
proszonych organizacyji i gości. Z 
kolei sztandar przejęli rodzice chrzest 
ni, wręczyli go następnie prezesowi 
Jelonkiewiczowi, a ten odebrał od 
chorążego i pocztu przysięgę na no- 
wy sztandar, kończąc tę część uro- 
czystości złożeniem sztandaru w 
ich ręce. 

Drugą część akademii wypełniło 
przemówienie delegata władz naczel- 
nych „Pracy Polskiej“, wiceprezesa 
Chaberskiego z Warszawy. W piek- 
nym i głębokim przemówieniu omówił 
on ideologię i Program narodowego 
Świata robotniczego oraz jego posta- 
wę wobec obecnych, dziejowych wy. 
darzeń. 


Na zakończenie zabrał głos prezes 
oddziału chemików „Pracy Polskiej“, 
p. Grzywa, dziękując przybyłym za 
uczestnictwo W uroczystości sztanda- 
rowej i przyrzekając niezłomną walkę 

| o narodowe ideały i program pod 
znakami poświęconego właśnie sztan 
daru Matki Boskiei Częstochowskiej 
i miecza Chrobrego. 


Akademię zamknął krótkim apelem 
do pracy, walki i zwycięstwa prezes 
okręgowy „Pracy Polskiej“, p. Jelon- 
kiewicz, poczem odśpiewano Hymn 
Młodych. 

W tej pierwszej dotąd wśród naro- 
dowych robotników -Krakowa uro- 


czystości wzięło udział ponad 1000 o- 
sób. (i) 


Pogrzeb śp. Tokarskiego zgroma* 
dził przy jege trumnie licznych człon 
ków z „Pracy Polskiej“, którzy: sta- 
wili się gremialnie, by oddać ostatni 
hołd zmarłemu Kołedze. Śp. Tokarski 
osierocił żonę i 4 dzieci. 


Nowy Oddział „Pracy Polskiej" 
został otwarty w przygranicznej wio- 
sce kaszubskiej, W niedzielę, dnia 14 
bm. w Sierakowicach położonych nie 
daleko granicy niemieckiej został o- 
twarty nowy Oddział „Pracy Pol- 
skiei“ grupuijący miejscowych robot- 
ników. Jest to pierwszy oddział „Pra 
cy Polskiej“, który został otwarty w 
| wiosce. 


mtobilisty. W ub. czwartek zginął tra- 
giczną Śmiercią członek „Pracy Pol- 
skiej“ z Orłowa — Michał Tokarski. 
Śp. Tokarski wracając rowerem do 
domu został najechany przez ąuto o. 
sobowe prowadzone przez pracowni- 
ka Komisariatu Rządu w Gdyni — 
Kapałkę. Siła uderzenia była tak wiel 
ka, że śp. Tokarski odrzucony został 
w bok około 15 metrów. Śp. Tokar- 
ski poniósł Śmierć na miejscu. Ka- 
pałka po wypadku nie zatrzymał wo- 
zu, tylko dodał gazu i uciekł. Poli. 
cia na drugi dzień już zdołała ująć 
nieludzkiego automobilistę, który jak 
stwierdzono w czasie wypadku był 
pijany. Kapałka został aresztowany. 


Produkcja i spożycie cukru 
w kampanii 1938-39 r. 


1938-39 wyniosła ogółem 4.914.396 q 
(w przeliczeniu na cukier biały). W 
porównaniu z kampanią 1937-38 jest 
to mniej o 144.527 q. 

Jeśli chodzi o spożycie cukru na 
rynku wewnętrznym w kampanii bie- 
żącej (1938-39), to kształtuje się ono 
nadal pomyślnie, Według ostatnich 
obliczeń — ogólne spożycie cukru w 
okresie październik 1938 r, marzec 
1939 r. wyniosło 2.148.062 q, czyli 
wzrosło o 232.864 q, czyli o 12,2 proc. 
w porównaniu z odpowiednim okre 
sem kampani! 1937-38 r. 

Jak wiadomo, począwszy od kam- 


datkowania ludności, szczególnie u- 
boższej. 

Ważnym odcinkiem pracy radnych 
narodowych jest walka z żydowskimi 
dostawcami į pracownika::u Żydami 
Na tym polu Kiub Narodowy może po 

|szczycić się już takimi sukcesami jak 
| usunięcie Żydów od referatów i z ko 


Pod koniec referatu prelegent przed 
stawił stanowisko Klubu Narodowego 
wobec wyboru prezydenta i władz 
miejskich. 

Zebrani kilkakrotnie wywody mów 
cy przerywali oklaskami. 

W sprawach organizacyjnych prze- 
mawiał kier. organizacyjny stołecz- 
nego zarządu Okręgowego, kol. Zyg- 
munt Przygodzki. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Pieśni Bojowei. 


Według danych statystycznych cu- 
krowni, ogłoszonych w tyg. „Pol- 
ska Gospodarcza“. (zeszyt 19 z da, 
13 bm.), ilość zakontraktowanych 
buraków cukrowych na okres kam- 
paniiny 1938-39 r. wyniosła ogółem 
32.871.381 q. 

Z kwoty tei zakontraktowano w go” 
spodarstwach rołnych, o powierzchni 
powyżej 50 ha — 19.743.916 q bura- 
ków, tj. 60,1 proc. ogólnej ilości bu- 
raków, a w gospodarstwach małorol- 
nych, o powierzchni poniżej 50 ha — 
13.127.465 q, czyli 39,9 proc. 

W okresie sprawozdawczym cukro- 


Z portu 
gdyńskiego 


Wzrost obrotów w Porcie. (A. Ch.) | wniom dostarczono mniej buraków! panii 1933-34 spożycie cukru w kra» 
Mimo niepokojących pogłosek rozsie- | niż zakontraktowano; dostarczono | lu stale wzrasta, Jest to skutek ob- 
į wanych skwapliwie przez prasę na- | mianowicie 31.624.400 q,  zamiast| niżki cen. 


szego zachodniego sasiada ruch por- 
'towy w Gdyni nie uległ naimniejsze- 
"mu zahamowaniu. Wprost przeciwnie 
uwydatnia się nawet silny wzrost 
jilości statków przebywających w por 
| cie. Ostatni piątek ad w FU 
wym pod tym względem. porcie x 
zaajdówąłó 3 MAE 101 statków | w związku z miernym zblorem bura- 
przyjmujących ładunek, czy też wy-| ków cukrowych w kampanii sprawo- 
c ch i ża g a zdawczej. 
wanaście statków czekiwaniu Produkcia Cukr wbzfsiiich cdkto- 
5 Fe. wab f ystkich cukro 
M a k taka x 1 wni krajowych (61) w kampanii 


Należy zaznaczyć, że w ślad za 
wzrostem spożycia cukru powiększa 
się stale obszar plantacji buraków cu- 
krowych. Obszar ten wynosił — je- 
śli chodzi o plantacie dła kampanii 
1938-39 r. — 150.400 ha ziemi ornej, 
a dla kampanli 1939-40 obszar plan- 
tacyjny wzrośnie prawdopodobnie © 
15 proc. 


32.871.381 q, czyli niedobór produk- 
cyjny wyniósł 1,246.981 q. W porów- 
naniu z kampanią 1937-38 w kampa- 
nii 1938-39 dostarczono mniej bura- 
ków cukrowych o 831.200 q. Stoi to 
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WARUNKI PRENUMERATY: Przedpłata kwartalnie zł 1.20; 


półrocznie 2.40; rocznie 4.50. Przedpłatę, należność za kolportaż prosimy wpłacać na 


konto rozrachunkowe Nr. 311. 
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